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K raków  1 października.
^niosek posła Ławrowskiego zajmuje do- 

ychezas najwybitniejsze miejsce w liczbie 
spraw mających być poddanemi pod obrady 
kejmu lwowskiego. Miejsce podobne słusznie 
mu się należy, ponieważ niezaprzeczenie sięga 
on dalej swą treścią niż wszelka inna uchwa­
ła , jakąby ciało obradujące powziąć mogło 
Jednakże przyznać trzeba, iż doprowadzenie 
Jo zupełnej zgody, nie jest tak łatwem, jak- 
% się z pozoru zdawać m ogło: nie stanowi 
albowiem zgody chwilowe zadośćuczynienie 
stawianych żądań, chociażby poparte wzajc- 
ronemi ustępstwami; do zgody potrzeba współ-
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chęć porozumienia, nie dość nawet przyznać 
słuszne wymagania, nie dość uznać zasadę 
sprawiedliwości, a nawet zastosować ją do o- 
kolicznościowych potrzeb i w miarę chwilowej 
możności. Na takim gruncie może wyróść chwi­
lowe zbliżenie się, ale jeszcze nie zgoda.

Dotychczas właśnie stawał porozumieniu 
się naszemu z Rusinami na przeszkodzie, nie 
brak pojęć o słuszności, ani nawet wygóro­
wane żądania lub niechęć ich zaspokojenia,

e brak wzajemnej ufności, różnica w kie- 
u^kach i obieranych środkach dojścia do celu.

Kiedy my stawaliśmy zawsze w obronie praw 
baszej prowincyi, kiedyśmy zawsze stali przy 
s2tandarze autonomii wewnętrznej i federali- 
jJycznym ustroju monarchii; nie raz przycho- 

z.tfo nam widzieć Rusinów po stronie nie- 
bueckiej centralizacyi, szukających podpory 
Swych interesów po za granicami kraju, w sfe­
rach nam nieprzychylnych i działających prze- 
Clw naszym interesom i przeciw potrzebom 
naszej prowincyi. Gdyby podniesienie sprawy

porozumienia w chwili kiedy sejm poniósłszy 
jorażkę konstytucyjną, zamierza stanowczo 
oświadczyć się , iż trwa przy swojem zapa­
trywaniu o warunkach koniecznych do roz­
woju kraju,— miało oznaczać, iż Rusini prze­
konali się , że tylko na drodze przez sejm 
wskazanej, może Galicya rozwijać się odpo­
wiednio do swoich potrzeb; gdyby podanie 
nam ręki w chwili walki przez nas naj zacię­
ciej toczonej z centralizmem wiedeńskim, by­
ło spowodowane chęcią podporządkowania się 
pod sztandar przez sejm wywieszony; wtedy, 
ale jedynie wtedy mielibyśmy pewność, że 
zgoda jest możliwą i trwałą.

Przyznać należy zajęcie takiego stanowiska 
przez Rusinów w sprawach krajowych, nie 
miałoby w sobie nic nadzwyczajnego; bo z do­
tychczasowych doświadczeń mogli się przeko­
nać, iż ministerstwo jeżeli czasem dawało im 
ucha, czyniło to tylko celem podsycania nie­
nawiści Rusinów ku Polakom, celem szacho­
wania wytrwałych prac naszych na polu 
istotnych potrzeb Galicyi, a wyzyskawszy je­
dnorazową ich powolność, rzucało nas i ich 
pospołu na łup centralistycznych swoich za 
chcianek. Zrozumienie zatem, że wobec walki 
z Wiedniem, przynależy nam jedno stanowi­
sko, że dla dobra wspólnie zamieszkiwanej 
prowincyi, należy zespolić usiłowania celem 
wywalczenia najobszerniejszej autonomii; mo­
gło było objawić się pomiędzy Rusinami: a 
jeżeli teraz nie od razu możemy uwierzyć 
w podobny zwrot przekonań, to jedynie dla 
tego, że wiemy jak trudno opuścić dawno za­
korzenione przesądy, jak zwolna zwykle od­
bywa się rzeczywista zmiana wyobrażeń. Ani 
na chwilę nie wątpiliśmy i nie wątpimy, że 
ostatecznie pojęcie potrzeby złączenia się na­
szego dla wspólnej pracy nad dobrem kraju 
musi wziąć górę nad sztucznie poniekąd wy- 
wołanemi powodami niesnasek. Źe Rusini już 
dziś czują, iż przynajmniej pewna część Po­
laków pragnie stanowczego porozumienia, te 
go daje nam dowód Słowo skoro spodziewa 
się , iż w sejmie znajdą się polscy posłowie, 
którzy objawią zdanie: „dać Rusinom wszy 
st/co, mech będzie, jedność i  zgoda.11 Jeste­
śmy najmocniej pewni, że gdyby się nam by 
ło udało otrzymać z Wiednia zupełny samo­
rząd prowincyi, mybyśmy pierwsi zażądali 
porozumienia, poczytując sprawę ruską za naj­
ważniejszą sprawę wewnętrznego ustroju kra­
ju. Nie uczyniliśmy tego dotychczas, ponie­
waż Rusini nie pokazali nam niczem, iż pra­
gną poprzeć nasze żądania autonomiczne, iż 
uznają zasadę, że wobec centralizacyi mamy 
wspólny interes. Dla tego też musieliśmy od 
łożyć załatwienie sprawy ruskiej do czasu 
aż usuniemy możność centralizacyi niemie­
ckiej mięszania się do wewnętrznych spraw 
kraju. Bo my zawsze trzymamy się zasady, 
iż nikomu obcemu nie powinno być wolno, 
wtrącać się w nasze domowe ognisko, czujemy 
się dostatecznie na siłach wszelką krajów;, 
sprawę załatwić samym przez się i jest to 
przekonanie w nas nie tylko poczuciem, że 
najłatwiej i najlepiej potrafimy sądzić o naj­
bliższych nas pytaniach życia narodowego 
ale stało się ono najistotniejszą wiarą nasz;.

polityczną; a przykłady wdawania się obcych 
w nasze sprawy nadto ciężko okupywać nam 
irzyszło, abyśmy dziś nie mieli pragnąć isto- 
;nego usunięcia powodów nawet do tak gro­
źnej interwencyi.

Ponieważ hołdujemy zasadzie, że w polity­
cznych krokach, nic się nie dzieje bez przy­
czyny, szukaliśmy więc powodu, jaki mógł 
skłonić Rusinów do zaproponowania nam po­
rozumienia. Słowo przyszło nam w pomoc. 
Pismo to przejęte jadem niesłusznej do nas 
niechęci, powiada, że projekt rządowy ustawy
0 zniesieniu obowiązku uczenia się drugiego 
języka krajowego, zagroził Rusinom odebra­
niem im tych przywilejów’ językowych, jakie 
ustawa krajowa zapewniła językowi ruskiemu, 
że obawiali się oni odesłania wymienionego 
projektu do komisyi edukacyjnej, ponieważ są­
dzili, że zasiadający tam Rusini: Sawczyński, 
Czerkawski i ks. Barewicz, przystaną na wpro­
wadzenie tej ustawy w życie: wnieśli zatem 
utworzenie oddzielnej komisyi, aby „apelować 
jak się Słowo wryraża, do uczuć sprawiedli­
wości samych Polaków." W  przytoczonem 
przedstawieniu rzeczy, widzimy, że Rusini prze­
konali się, iż w pomienionej sprawie nie mo­
gą wcale liczyć na centralistów niemieckich,
1 że spodziewają się więcej osiągnąć przez 
Polaków. Znalazł się więc już interes, łączą 
cy potrzeby Rusinów z nami, jest to jak wia­
domo, w polityce najważniejszy czynnik. Gdy 
zaś i my mamy interes własny w przyjęciu 
podanej nam ręki, pierwszy więc kardynalny 
punkt zgody istnieje; dlatego nie uważamy 
jej dziś za niepodobną.

Zachodzi jednakże pytanie, czy Rusini pra­
gną rozszerzyć naukę jaka się da z danego 
wyciągnąć przykładu, do wszystkich spraw 
krajowych; czy jednem słowem nabyli oni 
już dostatecznego przekonania, że tylko na 
drodze wzajemnego porozumienia mogą mieć 
nadzieję, zaspokojenia swych żądań w miarę 
słuszności i czasowej możliwości? Na te py­
tania nie mamy stanowczej odpowiedzi, gdyż 
pod tym względem nie Wyraziła się jeszcze 
partya ruska; a z naszej strony powtarzamy 
otwarcie, że tylko na drodze zasad widzimy 
podobieństwo trwałego porozumienia, że do­
piero będziemy wierzyli w zupełną zgodę, je ­
śli Rusini uznają potrzebę wspólnej z nami 
walki z centralizacyą niemiecką, jeśli sprawę 
swą będą poczytywać za domową, i rozwią­
zania jej pomyślnego zaczną się spodziewać 
od nas, bez liczenia na obce, nam i im ró­
wnie nienawistne żywioły. Jeżeli zgoda nastą­
pi na te dwa kardynalne punkta, wtedy bez 
żadnej trudności przyjdzie nam porozumieć 
się w sprawach miejscowych, tak na polu u- 
stawodawstwa gminnego, jak ustawy wybor­
czej, a nawet językowej. Nie potrzebujemy 
dodawać ile pragniemy, aby sprawa ruska już 
dziś przyjęła podobny obrót. Nie zatajamy 
przed sobą trudności, ale mamy nadzieję, że 
obradująca komisya, sumiennie przyjrzy się 
sprawie. —  Skoro tylko usłyszymy co o tre­
ści toczonych w niej narad, powrócimy znowu 
do rozbieranego tu przedmiotu.

P o g l ą d
n a  ca ły  tok spraw y katastralnćj.

m

Już w r. 1858 rozpoczął p. Krzeczunowicz pier­
wszy w łamach dziennika naszego walkę publicz­
nie, i prowadził ją  odtąd nieprzerwanie w dzien­
nikach krajowych i w pismach niemieckich, z to­
warzystwa gospodarskiego lwowskiego, z Wydziału 
krajowego z Sejmu, niemniej w Radzie państwa, w 
c. k. ministerstwie skarbu i w c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu krakowskiej i lwowskiej. Nie byłyby 
jednak starczyły jego siły do takiego dzieła, ja­
kiem było przekonanie władz rządowych o błędach 
i niesprawiedliwości zastarzałego systemu katastral­
nego a szczególnie o potrzebie zniżenia podatku 
w W. Księstwie Krakowskiem, w którem kataster 
ten już od r. 1852 był zaprowadzony.

Szły liczne skargi i przedstawienia od obywateli 
i od Towarzystw gospodarskich krakowskiego i 
lwowskiego. Na żądanie Towarzystwa gospodarskiego 
lwowskiego, poparte przez ówczesnego ministra 
stanu hr. Gołuchowskiego, powołano po raz pier­
wszy dopiero w lutym 1861 pp. Krzeczunowicza, 
Grocholskiego i Laskowskiego do obrad w krajowej 
dyrekcyi skarbu lwowskiej nad katastralnemi ce­
nami produktów dla Galicyi wschodniej. Sejm nasz, 
w czasie pierwszej a krótkiej sesyi swojej w r. 
1861, uchwalił na wniosek posła Krzeczunowicza 
prośbę o wstrzymanie operacyi katastralnych w Ga­
licyi w r. 1852 rozpoczętych, i o rewizyę kata­
stru w W. Ks. Krakowskiem. Nie przystał rząd 
wtedy na to żądanie, lecz operacye były powstrzy 
mane faktycznie, a minister skarbu posłał w lecie 
1861 komisarza swojego do sprawdzenia skarg, i 
zarządził obrady w swojem ministerstwie, w których 
od listopada 1861 do marca 1862 brali udział: 
p. Krzeczunowicz, jako delegat Wydziału krajowego, 
i powołany przez rząd p. Sieglerzlzdebnika. Po tych 
obradach nakazało ministerstwo skarbu w styczniu 
1863 przedsięwziąść w operatach katastralnych po­
prawki częściowe. Na podstawie dat zebranych w 
ministerstwie skarbu i w aktach katastralnych w 
Krakowie, wykazał p. Krzeczunowicz niedostatecz­
ność tych poprawek w memoryale, podanym od 
Wydziału krajowego do ministerstwa skarbu w 
styczniu 1864. Nad poprawkami nastąpiły najpierw 
obrady w c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu krakow­
skiej, w których z głosem tylko doradczym brali 
udział wybrani przez Wydział krajowy pp. Krze­
czunowicz, Szumańczowski, Jawornicki i Paszkow­
ski. Przez siedm miesięcy zbierali ci panowie no­
we materyały, dowodzące błędności katastru, i sta­
wiali swoje wnioski. Podobną pracę odbyli pp. 
Szumańczowski i Krzeczunowicz w początkach r. 
1865 w c. k. lwowskiej Dyrekcyi skarbu. W listo­
padzie 1864 zarządziło c. k. ministerstwo skarbu 
zastosowanie niektórych poprawek i żądało od Wy­
działu krajowego, aby wybrał mężów zaufania do 
współudziału z głosem doradczym. Wydział kra­
jowy, w którym p. Krzeczunowicz był sprawozdaw­
cą, wykazał powtórnie niedostateczność zarządzo­
nych poprawek i odmówił wyboru mężów zaufa­
nia, których działanie z głosem tylko doradczym 
nie mogło przynieść pożytku.

Gdy za ministerstwa p. Belcredego, w czasie 
systowania konstytucyi lutowej, Sejm nasz po raz 
pierwszy w r. 1865 mógt odbyć sesyę dłuższą i 
zająć się niektóremi ważniejszemi sprawami kra- 
jowemi, podjął on znowu sprawę katastralną i na 
wniosek p. Krzeczunowicza uchwalił petycyę do 
N. Pana, w której obok wytknięcia błędów kata­
stru prosił o rewizyę onego w W. Ks. Krakow­
skiem i żądał, aby w razie dalszego prowadzenia 
operacyj katastralnych w Galicyi zarządzono takie 
w nich zmiany, któreby mogły przynajmniej usu­
nąć znaczną część błędów. Zmiany te podane by­
ły we wniosku sejmowym. Lecz i tym razem nie 
przystał rząd na radykalniejsze zmiany w syste­
mie. N. Pan dozwolił jednak rewizyę operacyi ka­
tastralnej pod kierownictwem komisyi krajowej, 
której zadaniem miało być poczynić po dokonanej 
rewizyi stosowne wnioski. Rewizya miała się od­
być najpierw w Galicyi wschodniej. W Galicyi zaś

zachodniej i \v W. Ks. Krakowskiem miały być pro­
wadzone dalej reklamacye, do których wnoszenia 
przyzwolony był nowy termin, a po ukończeniu 
tych czynności miała nastąpić ogólna rewizya ope­
racyi.

Poparł rzecz tę szczególnie były Namiestnik hr. 
Gołuchowski, i jego zapewnie wpływowi u mini­
sterstwa hr. Belcredego mamy zawdzięczyć, iż z 
wniosku sejmowego utrzymało się przynajmniej u- 
tworzenie komisyj katastralnych, krajowej i inspek- 
torackicb, w których skład weszli, już z głosem 
s t a n o w c z y m ,  obywatele przez Wydział krajowy 
wybrani. Komisye te dokonały w r. bieżącym dzie­
ło zniżenia podatku w W. K. Krakowskiem. Komi 
sye rzeczone zostały ukonstytuowane w r. 1867- 
Komisya krajowa złożoną była z Namiestnika ja-, 
ko przewodniczącego, z czterech urzędników i z 
czterech członków przez Wydział krajowy wybra­
nych, mianowicie: pp. Krzeczunowicza, Szumań- 
czowskiego, Kraińskiego Edmunda i Petrowicza 
Ksawerego. Komisya krajowa zajęła się najpierw 
w r. 1867 ułożeniem instrukcyi do rewizyi. In- 
strukcyę zatwierdziło c. k. ministerstwo skarbu, je ­
dnakże ze zmianami znacznemi, w których utrzy­
mano dawne przepisy ministeryalne, dla naszego 
kraju niestosowne.

Wlokły się operacye katastralne w Galicyi dalej 
i byłyby wlokły się jeszcze lat wi e l e ,  gdyby Ra­
da państwa nie była uchwaliła nowej ustawy o re- 
gulacyi podatku gruntowego, ogłoszonej w maju r.b. 
Po wydaniu tćj ustawy poleciło c. k. ministerstwo 
skarbu w lipcu b. r. zaprzestać prowadzenia ope­
racyj dawnego katastru w Galicyi. Zaprawdę, za­
pytać się godzi, dla czego na te operacye wyda­
wano miliony przez tyle lat, kiedy ministerstwo 
skarbu już w r. 1860 uznawało błędy tych opera­
cyj, kiedy od r. 1858 u nas występowały poważne 
głosy przeciw tym pracom nieużytecznym, kiedy 
Sejm w r. 1861 prosił o ich powstrzymanie, kiedy 
jeszcze na wiosnę 1867 p. Krzeczunowicz w Ra­
dzie państwa przedstawiał, że daremnie na te pra­
ce wydawane są pieniądze i zabierany czas mę­
żom, którzyby go korzystniej użyć mogli?

W okręgu W. Ks. Krakowskiego, w którym ka- 
tastr istniał już od r. 1852, szły czynności rekla­
macyjne, ponowione w r. 1863, podług przepisów 
dawnych. Po ich ukończeniu w komisyach lokal­
nych obradowała nad niemi z początkiem roku 
bieżącego komisya inspektoracka krakowska. Wa- 
żnemi były prace tej komisyi, do której, prócz 
przewodniczącego delegata Namiestnictwa p. Bo­
bowskiego i innych urzędników, stanowiących po­
łowę tej komisyi, należeli także obrani przez Wy­
dział krajowy obywatele: Kirchmayer Julian, Ko­
nopka Józef, Jawornicki Marceli, Langie Karol, 
Mieroszowski Stanisław i Paszkowski Franciszek, 
a do kemisyi lasowćj Noworytko Józef i Skarżyń­
ski Erazm.

Tych to obywateli wnioski, umiarkowane i na 
znajomości rzeczy oparte, uzyskały większość gło­
sów w komisyi inspektorackiej i służyły komisyj 
krajowej za podstawę do rozstrzygnień reklam acji, 
wniesionych od gmin okręgu krakowskiego. W li­
pcu b. r. odbyły się w komisyi krajowej pod prze­
wodnictwem prezydującego w Namiestnictwie radcy 
nadwornego p. Possingera obrady, które doprowa­
dziły do rezultatów, wskazanych w N. 172 dzien­
nika naszego. Przy tych obradach był g ł ó w n y m  
o b r o ń c ą  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  p. Ludwik 
S z u m a ń c z o w s k i ;  on wyświecał stosunki miej­
scowe, innym członkom komisyi krajowej niezna­
ne; on także i pierwćj w komisyach sejmowych i 
przy innych naradach z narażeniem własnych in­
teresów poświęcał się obronie kraju w tej sprawie 
z rzadką znajomością rzeczy i z rzadszą jeszcze 
u nas wytrwałością. Powinszować sobie mogą k ra­
kowscy wyborcy gmin wiejskich, iż mają posła, 
tak dzielnie broniącego interesów krajowych.

Nie możemy nakoniec pominąć i tej okoliczno­
ści, że urzędnicy krajowi, którzy byli członkami 
krakowskiej komisyi inspektorackiej i komisyi kra­
jowej we Lwowie, powziąwszy przekonanie o prze­
ciążeniu okręgu krakowskiego podatkiem grunto-

Część literacko-artystyczna.

KOMENTARZ 
<3.o Czarnej Księgi.

(Dokończenie).

n j  d koronacyą, kiedy przygotowania do
, J.czyniono już w Moskwie, poradził Korejczy- 
j. jakiś życzliwy mu kolega, że inaczej do uzy- 
ud»nia sPrawiedliwości nie dojdzie, tylko, jeżeli się 
zast Wprost do ambasadora austryackiego lub jego 
dotc * Jemu całą tę sprawę przedstawi. Dalej 
na • Z*a  ̂ Korejczyk, że przy ceremonii koro-
że [mej, asystować będzie książę Paweł Esterhazy, 
skim że wyst%P‘ w czerwonym huzarskim jeneral- 
asvst Uniformie *), a że wszyscy dostojnicy mający 
sk» ać Przy koronacyi, już się zjeżdżają do Mo- 
Dnaić i książę Esterhazy już tamże prawdo- 

°bnie być musi. 
cia ^ J c z y k  wiedząc, że go otwartą drogą do księ- 
doń f . ze?°  nie dopuszczą, postanowił udać się 
^ko  Af J,emnie' W tedy więc znajdując się nieda- 
celetn °, WT’ absentował się rzeczywiście od pułku, 
®ędae odszukania. kogoś z reprezentantówAustryi. 
gdzie w / aZ P ^r^szy  w Moskwie, nie wiedząc, 
each błąkał się Korejczyk po uli-
tmbasadv anstrv« -tU 1 owdzie> to o mieszkanie 

austryackiej, to o księcia Esterhazego.

S o b ls ^ te ^ r e s I t^ T s to iy  Str°’
M -  opisuie zaś fakt • w J L .Z 'T , faktu me zmie*lla5 —  ODisuie zaś faH n T V  y taktu nie zmie- 

« » S .  Korejczyka s l j a S

Okoliczność ta uderzyła kogoś, tem bardziej gdy 
w Korejczyku poznano żołnierza nienależącego do 
garnizonu samego miasta Moskwy. Aresztowano go 
więc i odesłano do przynależnego pułku, a tam: 
1) za własnowolne absentowanie się, — 2) gdy się 
dowiedziano w jakim celu pptrzebował księcia 
Esterhazego — wyliczono mu znów kilka set pa­
łek. — Nadszedł tymczasem dzień koronacyi, do 
której to uroczystości i pułk Korejczyka do samej 
Moskwy ściągnięto. — Jakób Korejczyk to sobie 
głównie zapamiętał, że książę Esterhazy wystąpi 
w czerwonym huzarskim uniformie, a tem łatwiej 
go poznać, że takiego munduru nikt zresztą z ca­
łej świty mieć nie będzie; postanowił zatem pod­
czas parady coute ąue coute do samego niego do­
trzeć, choćby sobie nawet miał bagnetem drogę 
torować. Łatwiejsza tymczasem nadarzyła mu się 
sposobność, bo w czasie parady ów znaczny hu­
zarski uniform przechodził przypadkiem czy prze­
jeżdżał w towarzystwie pewnej świty oficerów ro­
syjskich, poprzed sam front, w którym stał Korej­
czyk. Tenże wystąpił z szeregu, sprezentował przed 
księciem broń i wniósł swoje zażalenie naturalnie 
po rosyjsku, nie umiejąc innego języka, bo nawet i 
polskiego zupełnie zapomniał. Książę Esterhazy, 
lubo nierozumiał po rosyjsku, uderzony jednak 
takiem wystąpieniem, domyślił się zaraz, że tu mu­
si chodzić o ważny jakiś interes; poprosił więc 
otaczających go oficerów, by mu wniosek tego żoł 
nierza wytłomaczono w języku francuskim; a gdy 
się dowiedział o całej sprawie, zapewnił Korejczy­
ka, że poczyni natychmiast stosowne za nim kroki. 
I  rzeczywiście po kilku dniach, wydelegowaną zo­
stała, czy to z ramienia samego Cara — czy od 
innej jakiej władzy — umyślna komisya złożona 
z pułkownika żandarmeryi, majora, dwóch oficerów, 
dwóch urzędników, dwóch obywateli i jednego księ­
dza, z nakazem, aby sprawę Makarewicza alias 
Jakóba Korejczyka protokularnie spisała. — Ko­

misya ta  zastała go w szpitalu, bowiem za owe 
wystąpienie z frontu przed księcia Esterhazego, 
znów otrzymał parę set p a łek ; a że kilka dni 
przedtem taką samą prawie karę dostał za odda­
lenie się z pułku do Moskwy, więc chwilowo nie 
był zdolny do pełnienia służby, i musiano go od­
dać opiece lekarskiej. Tam więc spisano protoku­
larnie całą jego sprawę — akta te odesłano do 
Petersburga ambasadzie austryackiej, ztamtąd przez 
Namiestnictwo we Lwowie, doszły do ówczesnego 
powiatu oświęcimskiego, którego naczelnikiem był 
wtedy pan Walenty Jaworski, dzisiejszy c. k. sta­
rosta w Limanowej. Urząd powiatowy zapytał się 
gminy Dwory, która oświadczyła, że w rzeczy sa­
mej Jakób Korejczyk należał do gminy, że w ro­
ku 1845 wziął paszport do Królestwa, od tego je­
dnak czasu zniknął bez wieści.

Skoro więc zeznanie Jakóba Korejczyka skon­
statowane zostało przez odpowiednie c. k. urzędy, 
należałoby sądzić, że nie pozostawało nic innego 
do czynienia władzom moskiewskim, jak  zaopatrzyć 
go w fundusz i puścić na wolność. Inaczej jednak 
się stało. Z góry przyszedł wprawdzie rozkaz od­
stawienia go do granicy austryackiej, jako czło­
wieka przez pomyłkę tamże zatrzym anego; lecz 
bezpośredni jego przełożeni, nie mogąc go już bić, 
a zmuszeni go wydać, — nie mogąc pogodzić się 
z tą  myślą, jakoby to był Korejczyk, a nie M aka­
rewicz —  cóż nie robią? oto odstawiają go oku- 
tej?0, pod silną eskortą do Radziwiłłowa i na g ra­
nicy oddają go władzy austryackiej z wyraźnem 
w ykazaniem , że oddają M akarewicza, dezertera 
z wojska austryackiego, którego błąkającego się po 
zagraniczu przytrzymali.

Urząd graniczny austryacki, odesłał go do Bro­
dów, gdzie go wprawdzie nie bito, ale zawsze ja­
ko przestępcę trzymano. C. k. urząd cyrkularny w 
Brodach, nie przypuszczając zapewne, aby w pań­
stwie europejskiem, liczącem się do krajów cywili­

zowanych, można było tak ogromne popełnić bez­
prawie, nie przywięzywał tem samem żadnej wiary 
do zeznań Korejczyka, lecz uważał je prawdopo­
dobnie za dość niezręcznie ułożony wybieg. Dopiero 
po długich znów przez c. k. generalną komendę 
we Lwowie przedsięwziętych dochodzeniach, czyli 
w którym z pułków austryackich nie brakuje nieja­
kiego Makarewicza, i po powtórnem skonstatowa­
niu zeznań Korejczyka, przez urząd powiatowy w 
Oświęcimie, puszczono go na wolność, zaopatrzy­
wszy w odpowiedni fundusz.

Że fakt ten jest prawdziwy powołuję się: na 
c. k. były Urząd powiatowy oświęcimski; na ówcze­
snego naczelnika jego, pana Jaworskiego— powo­
łuję się na urząd gminny wsi Dwory i na całą 
tamtejszą okolicę, w której fakt ten prawie po­
wszechnie jest znany; powołuję się na ówczesnego 
właściciela Poręby-Wielkiej hrabiego W. B., który 
tegóż Korejczyka widział i z nim mówił, gdy przy­
szedł do jego domu jako żebrak w mundurze ro­
syjskim; powołuję się nakoniec na samego Jakóba 
Korejczyka, który zapewne dotąd jeszcze w gminie 
Dwory pozostaje.

Sprawę tę wiem dokładnie z ust samego Korej­
czyka, bom mu nawet pisał urzędowne zażalenie, 
w którem pokrzywdzony założył sobie za stratę 
czasu przez 11 lat służby i za odebrane plagi cie­
lesne, pretensyę do rządu rosyjskiego w kwocie 
5000 złot. W podaniu tem wykazał Jakob Korej­
czyk wszystkie nazwiska osób wchodzących w tę 
sprawę, począwszy od owego komendanta patrolu, 
który go najprzód przytrzymały a skończywszy na 
wymienieniu wszystkich członkow komisyi, ostate­
cznie do niego wydelegowanej; mnie naturalnie 
wszystkie te nazwiska wyszły z pamięci. Czy po­
danie Jakóba Korejczyka przedłożono odpowiednie­
mu urzędowi, i jaki ono wzięło koniec? tego nie 
wiem; należałoby jednak, aby ces. austryackie wła­
dze, dowiedziawszy się obecnie drogą publiczną o

tym fakcie, poruszyły tę kwestyę i zażądały od 
rządu rosyjskiego jakiego wynadgrodzenia dla po­
krzywdzonego Korejczyka lub jego rodziny, albo 
też, aby zażądały przynajmniej wytłumaczenia sie 
z tego czynu.

A więc czyż drobny ten fakt nie świadczy do­
bitnie, na jakich podstawach władze rosyjskie po­
stępują w wymierzaniu sprawiedliwości?" Czy coś 
podobnego zdarzyłoby się pod pod innym rządem? 
Czyż nie dostateczny dowód, że gdy władza rosyj­
ska potrzebuje wymierzyć jakąś karę, wymierza 
ją, gdy winnego znaleść nie może, na niewinnjm?

Na tyranii, na bezwzględnem sądzeniu, na bez­
warunkowym despotyzmie, na nieograniczonym ab­
solutyzmie, opiera się cały system rządu rosyjskie­
go! Potrzeba im trębacza... „ty budziesz trubaczu
nie wchodząc, czy ma ucho muzykalne, lub czy 
pierś jego do użycia instrumentu odpowiednio zbu­
dowana! Potrzeba im było Makarewicza... „ ty  bu­
dziesz M akarew icz11 nie wchodząc, czy ma paszport 
kto i zkąd on jest? Potrzeba im przestępcy poli­
tycznego... ba! to nierównie grubszy kąsek, aniżeli 
dezerter, tem chętniej więc łapią pierwszeeo le-

wyo-lpHil n v  w innr l„kpszego bez względu czy winny lub nie, byle tylko 
kara spełnioną została. I pod takim to rządem
znajduje się nasz kościół, spoczywa dobro mienie 
oświata, życie i wolność milionów ludzi' ’

Oto mały komentarz do Czarnej Księgi. Autor
neJZnfl^ 7 vlf f yCZeni.e’ aby dzieło to przetłómaczo- 
“ “jan fj ancuski i niem iecki, jak najprędzej 
mogfr °PUŚC1Ć P ^sę ; ja  zaś ośmieliłbym się spro- 
s wac to jego życzenie w sposób, aby co rychlej 
mogło byc przetłómaczone na język czeski; niech- 
py je potem czytało stronnictwo p. Palackiego, —■ 
i życzę, aby się zastanowiło póki czas, czego w 
swem zaślepieniu pragnie i do czego dąży.

G.
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wym, głosowali także za zniżeniem tego podatku. 
Zastępca skarbowy i referent w komisyi krajowej, 
nadradca skarbowy p. Wittemberski, lubo wnosił 
mniejsze tylko opuszczenie podatku, przystał je ­
dnak na opuszczenie znaczniejsze, większością gło­
sów uchwalone i oświadczywszy, iż nie zrobi u- 
żytku ze służącego sobie prawa rekursu do mini­
sterstwa, wniósł, aby uchwały komisyi krajowej za­
raz weszły w wykonanie.

Zaledwie sprawa dawnego katastru w kraju na­
szym została ukończoną, a już rozpoczęte zostały 
prace do wykonania ustawy z 19 maja b. r., wy­
danej dla uregulowania podatku gruntowego. Pro­
jekt rządowy do tej ustawy był już znany w po­
czątku r. b. i już wtedy wystąpiły przeciw zasadom 
tego projektu głosy z kraju naszego, mianowicie: 
lwowskie towarzystwo gospodarskie i Rada powia­
towa lwowska, w petycyach do Rady państwa, przez 
p. Krzeczunowicza -ułożonych, i Towarzystwo go­
spodarskie krakowskie. Jednakże zasady projektu 
rządowego, pod wieloma względami dla kraju na­
szego niestosowne, przyjęte zostały przez Radę 
państwa, której większość składa się z członków, 
ze stosunkami i potrzebami naszego kraju nieobe- 
zuanycb. Podług nowej ustawy ma szacowanie grun­
tów znowu opierać się g ł ó w n i e  na datach o po­
jedynczych czynnikach. Doświadczenia przy dawnym 
katastrze zebrane były już bardzo dostateczne, aby 
dowieść, że dat stosownych o tych czynnikach, 
szczególnie w kraju naszym, nikt zebrać nie jest 
w stanie, i że opieranie się na czynnikach poje­
dynczych i kombinacye między temi czynnikami 
otwierają pole szerokie do postępowania dowolne­
go i prowadzić mogą tylko do błędnych rezultatów. 
Stracone znowu będą koszta i czas na zbieranie 
tych dat. Sztuczne kombinacye między czynnikami, 
niezrozumiałe dla obywateli w szacowaąiu udział 
biorących, mogą tylko omylać ich sąd, który bę­
dzie najlepszym, jeżeli się oprze t y l k o  na prak­
tycznych wiadomościach o dochodzie i o pospolitej 
wartości gruntów. Musimy wypowiedzieć żal, że 
rząd i Rada państwa nie przyjęły systemu krajo­
wych kwot podatkowych, w moc którego Rada pań­
stwa uchwalałaby tylko ogólną kwotę podatku na 
kraj cały, ustawodawstwo zaś krajowe orzekałoby
0 przepisach do rozkładu podatku wewnątrz kraju. 
Za takim systemem oświadczał się już Sejm nasz. 
Ministerstwo p. Beusta obiecywało delegacyi naszej 
wnieść do Rady państwa projekty, ten system za­
chowujące. System ten nakoniec byłby zgodny z 
duchem § 24 statutu krajowego, który przyrzeka 
Sejmowi wpływ w s p ó ł d z i a ł a j ą c y  i n a d z o r u ­
j ą c y  w sprawach r o z k ł a d u  podatków bezpo­
średnich.

Ustawa z 19 maja 1869, zawierająca przepisy 
niestosowne dla kraju naszego, może nietylko spro­
wadzić nierówny rozkład podatku w kraju, lecz 
nadto wzbudza słuszną obawę większego obciąże­
nia Galicyi niż zachodnich krajów koronnych. Przy 
szacowaniu gruntów bowiem, opartem przeważnie 
na pojedyńczych czynnikach, nie mogą być dosta­
tecznie uwzględnione ważne czynniki, na dochód 
wpływające, które nie dają się wyrazić w cyfrach
1 poprzeć dowodami, jak np. wpływ stosunków kli­
matycznych na koszta kultury, oddziaływanie prze­
mysłu, handlu i ogólnego bogactwa mieszkańców 
na dochód z gospodarstwa wiejskiego. Już więc z 
tego powodu będą grunta w stosunku do ich r z e ­
c z y w i s t e g o  dochodu i wartości, oszacowane wy­
żej w tych gminach, okolicach i krajach, które 
mają gorsze stosunki ekonomiczne i klimatyczne, 
a niżej tam, gdzie te stosunki są lepsze.

Jedynym korrektorem rezultatów szacowania, a 
mianowicie jedynym środkiem do osądzenia równo­
ści tych rezultatów między całemi prowincyami, 
mogą być przeciętne daty o wartości zamiennej 
gruntów, które z większą od innych dat pewnością 
mogą być czerpane z pisemnych kontraktów kupna 
i dzierżawnych, i w summarycznych przecięciach 
są bez wątpienia ostatecznym wynikiem wszystkich 
czynników, na dochód wpływających. Pospolita za­
mienna wartość gruntów jest jedyną podstawą do 
rozkładu podatku gruntowego w Anglii, w Zjedno­
czonych Stanach Ameryki, w znaczniejszej części 
kantonów szwajcarskich, w W. Ks. Badeńskiem. 
Daty o tej wartości były we Francy i główną pod­
stawą do wyrównania kwot podatkowych między 
departamentami. Wartości gruntów i datom o niej 
zebranym przyznała także ustawa pruska wpływ 
znaczny na szacowanie gruntów. Projekt jednak 
rządu austryackiego i uchwalona podług niego w 
Radzie państwa ustawa przyznaje rzeczonym datom 
wpływ bardzo mały, daleko mniejszy niż ustawa 
pruska, która za wzór służyć miała, i nawet mniej­
szy niż dawny kataster.

Okoliczności te mogą uzasadnić obawy, w kraju 
się budzące. Sejm nasz będzie zapewnie starać się 
o usunięcie niebezpieczeństwa. Jest to jego obo 
wiązkiem; ma on do tego prawo, zapisane nawet 
w § 24. statutu krajowego. Słuszną także możemy 
żywić nadzieję, że obywatele nie w małym jak do­
tąd lecz w daleko liczniejszym zastępie wezmą u- 
dział umiejętny i wytrwały w nowem szacowaniu 
gruntów. Każdy obywatel, zdolny do tej pracy i 
mogący się jej poświęcić, powinien się oddać jej 
dla dobra kraju. Opinia publiczna, oddająca cześć 
mężom, dla kraju pracującym, potrafi także potę­
pić tych, którzyby takiego obowiązku nie przyjmo­
wali lub go należycie nie pełnili.

króla do śmiałego przekroczenia Menu, stanowczej 
doznał w swych usiłowaniach klęski. Król przeci­
wnie powziął plan zawarcia z Austryą i Rosyą 
aliansu, zmierzającego ku przytłumieniu ogólnego, 
rewolucyjnego p rądu , jakiby się skutkiem kata­
strofy w Paryżu wzmógł w państwach zachodnich, 
zagrażając równocześnie dynastycznym interesom 
w monarchiach wschodnich. Alians ten, mający się 
zawrzeć na podstawach status quo, wykluczał oczy­
wiście uskutecznienie zaborczych zamiarów hr. Bis- 
marka. Toczyła się tedy uparta walka pomiędzy 
obydwoma kierunkami polityki pruskiej. Tymcza­
sem wyzdrowienie Napolena c h w i l o w o  sprawę tę 
na bok usunęło. Powtarzam: c h wi l o wo .

Polityka Austryi w tych czasach ograniczała się 
na roli całkiem biernej. Hr. Beust był zaniepo­
kojony zajściami we Francyi. Nie mógł jednakże 
nic uczynić, aby zabezpieczyć Austryę od całkowi­
tego odosobnienia. Był on gotów przyjąć alians 
pruski, jaki proponował król Wilhelm. Jednakże, 
ponieważ hr. Beust opiera s ię , jak na dzisiaj, _ li 
na stronnictwie liberalnem, niemieckiem, nie mógł 
urzeczywistnić zamiaru, który właśnie w tych sfe­
rach napotykał na opór stanowczy. Z drugiej stro­
ny dwór pruski, znając dokładnie stosunki we­
wnętrzne w Austryi, nie upatrywał w położeniu 
kanclerza dostatecznej gwarancyi, aby z nim stały 
układ mógł być zawarty. Hr. Bismark zaś wcale 
o Austryę się nie troszczył, zamierzając tak nagle 
wykonać plan swój zaborczy, żeby państwo to nie 
miało nawet czasu pomyśleć o interwencyi.

Rząd r  o syj s k i stał tymczasem na uboczu, gotów 
wspierać Prusy, ale całkiem zimny dla aliansu z 
Austryą. Stosunek ten nie zmienił się skutkiem 
zamianowania hr. C h o t k a  posłem rakuskim w Pe­
tersburgu. Nominacya ta nastąpiła już w sierpniu. 
Powodem, że dopiero tak późno zdołano na nowo 
obsadzić opróżnioną od czasu wyjazdu hr. Rever- 
tery ambasadę w Petersburgu, było, że żaden ze 
starszych dyplomatów nie chciał stanąć do dyspo- 
zycyi hr. Beusta. W liberalnych sferach, panują­
cych dzisiaj w Austryi, nie ma stosownej osobisto­
ści. Zagranicznego dyplomatę wahano się wciągnąć 
do służby tutejszej, ponieważ nominacya hr. V i t z -  
t h u m,  który bardzo ź le  j e s t  w i d z i a n y  w na­
szych kołach dyplomatycznych, już dosyć krwi na- 
psuła. Po długich więc rokowaniach padł wreszcie 
wybór na hr. Chotka, aczkolwiek tenże należy do 
drugiego rzędu dyplomatów austryackich.

które mają wydawane być właścicielom, o ile hi- wadzeniem wykupna prawa propinacyi, oraz zarzą- 
poteczne prawa trzecich osób nie zostaną przez dem tego prawa i funduszu umorzenia przez 35cio- 
to naruszone. Kupony od obligacyj mają być wol- letni przeciąg czasu tegoż umorzenia, 
ne od wszelkich podatków. i  W tym celu jest on upoważniony do ustanowie-

Art. 3. Czysty dochód wyśledzony będzie przez nia komisyj powiatowych, do mianowania urzędni- 
komisję powiatową która obliczy także kapitał ków, złożenia komisyi krajowej i wydawania po- 
wynagrodzenia i zawiadomi o nim uprawnionego i trzebnych instrukcyj i rozporządzeń, 
reprezentanta funduszu krajowego, w razie, gdy- S Art. 15. Komisya krajowa składać się będzie do 
by takowy w komisji nie zasiadał. , ukończenia wyrachowania kapitału wykupna: z je-

Tak uprawnionemu, jak i reprezentantowi fundu-. dnego członka Wydziału krajowego, jako przewo- 
szu krajowego służy prawo wniesienia reklam acji' dniczącego, z trzech członków przez Wydział kra- 
przeciw obliczonemu kapitałowi wynagrodzenia do jowy mianowanych i trzech przez sejm wybra-

Nąjwyższem postanowieniem z dnia 24 września 
b. r. NPan zamianował Józefa S z u j s k i e g o ,  pi­
sarza i deputowanego do Rady państwa, profeso­
rem zwyczajnym historyi polskiej z polskim języ­
kiem wykładowym na w-ydziale filozoficznym uni­
wersytetu krakowskiego.

I0MISPONDEHCYA CZASD.
W i e d e ń  29 września.

X X  Jestem w możności udzielenia następują 
cych jak najwiarogodniejszych szczegółów o osta 
tnich zajściach dyplomatycznych. Jako punkt wyjścia 
uważać należy s ł a b o ś ć  c e s a r z a  N a p o l e o n a .  
Ona to wywołała p o d w ó j n y  p r ą d  w p o l i t y c e  
pruskiej. lir. Bismark gotów był, korzystając z za­
mieszania, jakie w skutek owej słabości cesarza 
tudzież ostatnich zmian konstytucyjnych panuje we 
Francyi, przekroczyć Men, ku czemu w Badenie 
przysposobiono już stosowne oświadczenie izb. 
lymczasem król Wilhelm, pod wzmagającym się 
wpływem stronnictwa konserwatywnego, którego 
głównym reprezentantem w sferach dworskich jest 
baron Manteuffel, zaprzątał się przedewszystkiem 
możebnosciami i skutkami katastrofy w Paryżu. 
Śmierć cesarza Napoleona mogła w dzisiejszych o- 
kolicznościach wskrzesić rzeczpospolitą we F ran­
cyi. Nazajutrz zajścia tego zostałaby bez wątpienia 
i w Hiszpanii przyjęta forma republikańskiego rzą­
du, a w dalszem następstwie runąłby tron Wiktora 
Emanuela. Ewentualność ta mocno zaniepokoiła 
króla Wilhelma. Kiedy więc podczas ostatnich ma­
newrów i uroczystości w północnych prowincyach 
przybył hr. Bismark do dworu i starał się skłonić

Sprawozdanie
W ydziału krajowego w przedmiocie wykupna p ra ­

wa propinacyj.
Wykupno prawa propinacji było już przedmio­

tem wniosków tak przez Wydział krajowy, jak 
przez pojedyńczych posłów Wysokiemu Zgromadze­
niu sejmowemu przedkładanych. Trudność zadowal- 
niającego załatwienia tej sprawy bardzo ważnej i 
nader wielką doniosłość mającej; obawa narusze­
nia prawa własności i pokrzywdzenia uprawnionych 
z jednej, a narażenia kraju na niebezpieczeństwo 
strat z drugiej strony; zbyt wygórowane żądania 
jednych, zupełnie nieuzasadnione roszczenia innych; 
nakoniec nie dość w kraju ustalone zdanie o po­
trzebie przeprowadzenia tej reformy i o rzeczywi­
stej wartości prawa propinacji, nie pozwoliły ko­
misjom sejmowym, którym ten przedmiot, do zba­
dania był oddany, przygotować go pod obrady 
Wysokiej Izby, zwłaszcza, iż różnorodne inne za­
jęcia przy krótkich sesjach sejmowych nie pozwa­
lały na wyłączne oddanie się temu przedmiotowi 
a liczne projekta do niego odnoszące się, wyma­
gały dłuższego czasu do rozebrania i porównania 
między sobą. —

Dlatego Wysoka Izba, pragnąc przyspieszyć za­
łatwienie tej ważnej sprawy, poleciła Wydziałowi 
krajowemu uchwałą na posiedzeniu z dnia 8. paź­
dziernika 1868 powziętą, ażeby zebrał komisję 
pozasejmową i przedłożył na obecnej sesji jej zda­
nie razem z projektem ustawy.

Wydział krajowy spełniając to polecenie zapro­
sił do komisyi mężów z całego kraju, którzy przez 
dłuższy czas gorliwie pracując, złożyli wynik 
swych narad w formie projektu, do niniejszego 
sprawozdania dołączonego, w którym przyjętą zo­
stała zasada wykupna prawa propinacji na rzecz 
kraju, zapomocą obligacyj siedmioprocentowych.

Wydział krajowy sądzi wprawdzie, iż jego da­
wniejszy wniosek najlepiej odpowiada potrzebie i 
najskuteczniej ubezpiecza interes tak uprawnionych, 
jak szczególniej funduszu krajowego, przecież, nie 
chcąc stawać w sprzeczności z wyraźnie przez tak 
przeważne grono obywateli wypowiedzianem zda­
niem, uzupełnił wypracowanie komisji przepisami 
do przeprowadzenia wykupna potrzebnemi, zosta 
wiając wniosek komisji w całości z tą  jedynie 
zmianą, iż czas umorzenia obligacyj naznaczył na 
lat 35, jak z dołączonego obliczenia w ypada, w 
którym pominięto fruktyfikację dochodów, przezna­
czając ją  na koszta zarządu.

Gdy wykupno prawa propinacji jest potrzebą 
naglącą, raczy przeto Wysoki sejm uchwalić do­
łączoną ustawę o wykupnie prawa propinacji. —

Marszałek krajowy:
Leon książę Sapieha w r.

Sprawozdawca:
Haller w r.

Ustawa z dnia . . . .  dla królestwa Galicyi i Lo 
domeryi z Wielkiem księstwem Krakowskiem, za­
wierająca postanowienia o wykupnie prawa pro 
pinacji.

Art. 1. Prawo propinacji, t. j. wyłączne prawo 
wyrobu i wyszynku trunków propinacyj nych, przy­
sługujące czy to właścicielom dóbr tabularnych, 
czy też innym osobom, bądź pojedyńczym, bądź 
zbiorowym, w szczególności także gminom ma być 
wykupione w drodze wywłaszczenia.

Wywłaszczone prawo wyszynku propinacyjne ma 
się stać własnością krajową.

Wywłaszczone prawo wyrobu trunków staje się 
przedmiotem wolnego przemysłu.

Art. 2. Dotychczasowi właściciele prawa pro­
pinacji otrzymają tytułem wynagrodzenia za utra­
tę tego prawa kapitał, równający się trzynasto- 
razowemu rocznemu czystemu dochodowi z prawa 
wyszynku, obliczonemu z przecięcia lat sześciu, 
od 1863 do 1868.

Kapitał wynagrodzenia spłacony będzie obligacja­
mi opatrzonemi w kupony, przynoszące 7%  od 
sta rocznie, wystawionemi na okaziciela, opiewają­
cemu na pewne kwoty (100, 500, 1000 złr. i t .  d.) ’ Art. 14.

komisji centralnej. Komisja centralna rozpoznaje 
z urzędu orzeczenia komisji powiatowej, niemniej 
reklamacje, zarządza w razie potrzeby dochodze­
nia dodatkowe i stanowi ostatecznie cyfrę kapita­
łu  wynagrodzenia.

Art. 4. Za podstawę do obliczenia czystego do­
chodu z propinacyjnego prawa wyszynku przyjęty 
będzie dochód, który służył do wymiaru podatku 
od tego prawa.

Gdzie podatek dochodowy wymierzony był od 
dochodu z prawa wyszynku w połączeniu z inne- 
mi dochodami, jak n. p. z dochodem z młyna, z 
cegielni, z zajazdu; w gminach z dochodem z do­
datku gminnego i t. p., ma być orzeczone na pod­
stawie fasyj; lub gdyby fasye nie wykazywały ka­
żdego dochodu z osobna, orzeczone będzie na pod­
stawie dochodzeń szczegółowych, ile w dochodzie 
ogólnym mieści się innych dochodów, a ile pozo­
staje jako dochód z prawa wyszynku.

Gdzie pr?y wymierzeniu podatku dochodowego 
od dochodu z prawa wyszynku nie uwzględniono 
i nie potrącono czynszu za dodane do wykonywa­
nia wyszynku budynki, lub za dodane arędarzowi 
albo szynkarzowi pola lub pastwiska, albo wreszcie 
wartości jakichkolwiek innych dodatków lub dogo­
dności, orzeczone będzie na podstawie szczegóło­
wych dochodzeń, o ile te dodatki i dogodności są 
skompensowane wzajemnemi dogodnościami, które 
miał właściciel, a które nie były uwzględnione i 
dodane do dochodu z prawa wyszynku przy wy­
miarze podatku z tego prawa; jeżeli zaś skompen- 
sowanemi nie są, ile z tego tytułu należy potrącić 
z przyjętego dla wymierzenia podatku czystego do­
chodu z prawa wyszynku.

Wyjątkowo może komisya, gdy się przekona z 
dostatecznych dowodów, że dochód, który służył 
za podstawę do wymiaru podatku, z rzeczywistym 
widocznie się nie zgadza, cyfrę takowego zmienić 
Od obliczonego tym sposobem dochodu :z propina­
cyjnego prawa wyszynku ma być potrącony poda­
tek z dodatkiem krajowym i indemnizacyjnym z 
tego dochodu opłacany, podług przecięcia z lat 
1863 do 1868 obliczony.

Pozostający po odtrąceniu podatku dochod sta­
nowi czysty dochód z propinacyjnego prawa wy­
szynku.

Art. 5. Zabudowania i sprzęty do wykonywania 
wyszynku pozostają własnością dotychczasowych 
właścicieli bez żadnego ograniczenia

Art. 6. Pobierane przez niektóre gminy opłaty 
od wprowadzenia i od wyrobu gorących trunków, 
pozostają nienaruszone, równie jak prawa gmin do 
pobierania w granicach ustawy gminnej opłat od 
konsumcyi tychże.

Art. 7. Amortyzacya obligacyj rozpocznie się w 
rok po terminie płacenia pierwszego kuponu i ma 
być ukończona najdalej w przeciągu 35 lat.

Roczny dochód funduszu amortyzacyjnego użyty 
będzie w połowie na losowanie, w połowie zaś na 
zakupno obligacyj według kursu, o ile się zakupno 
korzystnem dla funduszu okaże. Reszta połowy, 
nie użyta na zakupno według kursu, użytą będzie
na losowanie. , .

Art. 8. Kraj gwarantuje wypłatę kuponow i amor- 
tyzacyę obligacyj w przeciągu lat 35.

Art. 9. Fundusz propinacyjny na płacenie kupo 
nów i na amortyzacyę, niemniej na administracyę,
ma się składać:

a) najpierw z dochodu od przeniesionego na 
kraj propinacyjnego prawa wyszynku;

i )  o ile dochód ten nie wystarcza, z innych do­
chodów krajowych.’

Dochód z przeniesionego na kraj propinacyjnego 
prawa wyszynku nic może podlegać dodatkom po­
wiatowym i i gminnym.

Art. 10. W przeciągu lat trzech po ostatecznem 
zawyrokowaniu o wysokości kapitału wykupna w 
całym kraju, odbierze administracya funduszu pro­
pinacyjnego prawo wyszynku w swój zarząd. ^

Aż do tego czasu dotychczasowi uprawnieni bę 
dą wykonywać to prawo i opłacać z niego rocznie 
kwotę, która obliczoną została jako czysty dochód
z prawa wyszynku.

Art. 11. Po odebraniu propinacyjnego prawa 
wyszynku w swój zarząd, administracya funduszu 
propinacyjnego mieć będzie prawo tworzenia okrę­
gów propinacyjnych, jakie za potrzebne uzna.

Rzeczona administracya będzie wykonywać to 
prawo w regule przez udzielanie czasowych kon- 
sensów za coroczną opłatą, do miejscowości zasto­
sowaną, lub przez wydzierżawienie.

Taż administracya będzie mieć prawo odbierać 
w drodze administracyjnej konsensa lub dzierżawy 
w razie niedotrzymania warunków przez posiada­
jącego konsens lub dzierżawcę.

Spory sądowe między administracyą a posiada­
jącym konsensa lub dzierżawcami mają być wyta­
czane jedynie w c. k. krajowym sądzie lwowskim.

Po ukończonej amortyzacyi obligacyj propinacyj­
nych, wykonywać będzie kraj swoje prawo propi­
nacyjne tylko udzielaniem czasowych konsensów
za opłatą coroczną. , . ,

Art 12 Je?eli prawo wyszynku jest wydzierża­
wione, bądź samo, bądź łącznie z innymi dochoda­
mi na czas dłuższy, przechodzący zakres trzechle 
tni w §. 15 oznaczony, winien dzierżawca z kon 
cem tego trzechlecia ustąpić z dzierżawy i nie 
może z tego powodu żądać wynagrodzenia, chyba 
że między nim a wydzierżawiającym mna umowa

IStJeżeli prawo propinacyi wydzierżawione zostało 
nad powyższy zakres czasu razem z dobrami, bez 
oznaczenia jego wartości, wolno będzie dzierżawcy 
żądać w ciągu sześciu miesięcy, po wyrachowaniu 
czystego dochodu z prawa wyszynku, rozwiązania 
kontrakta dzierżawnego. W takim razie nie może 
dzierżawca rościć sobie pretensyi z tytułu odjęcia
mu prawa propinacyi- .

Art 13. Dla zabezpieczenia praw wierzycieli 
innych praw rzeczowych na dobrach, hypotecznie 
ubezpieczonych, nastąpi wypłata kapitałów wyna­
grodzenia za pośrednictwem właściwych sądów, 
które całą czynność przeprowadzą w sposób prze­
pisany dla wypłaty kapitałów mdemnizacyjnych za
zniesioną pańszczyznę.

Wierzyciele, niechcący pozostawić swych wie 
rzytelności na hypotece, obowiązani będą przyjmo 
wać obligaćye w nominalnej wartości.

Wydział krajowy zajmie się przepro

nych.
Po wyrachowaniu kapitału wykupna ustanowi 

Wydział krajowy, pod własną odpowiedzialnością, 
komisyę krajową, złożoną według potrzeby.

Komisya krajowa będzie zdawała sprawę z swo­
ich czynności Wydziałowi krajowemu i będzie zo­
stawała pod jego Kontrolą.

Art. 16. Komisya krajowa może żądać spółdzia- 
ania od wydziałów powiatowych i zwierzchności 

gminnych tak przy zarządzie prawa wyszynku, jak 
irzy czynnościach umorzenia kapitału wynagrodze­
nia.

Art. 17. Władze rządowe w królestwie Galicyi 
Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 

użyczą Wydziałowi krajowemu i jego organom 
wszelkiej pomocy do przeprowadzenia i wykonania 
irzepisów niniejszej ustawy.

Art. 18. Ustawy i przepisy, tyczące się przed­
miotu niniejszą ustawą objętego, o ile się z nią 
nie zgadzają, znoszą się.

Art. 19. Wykonanie tej ustawy polecam mojemu 
ministrowi spraw wewnętrznych.

tylkoby ucierpiały przy wyborach bezpośrednich 
Rady państwa. . 0.

Następnie deputowany włościanin K u s z n U P

ruszył powtórnie kwestyę językową w sejmie 
kowińskim, postawił bowiem wniosek przez c 
rech podpisany towarzyszy o zaprowadzenie 
ruskiego, jako urzędowego w sejmie. Jest to J . 
więc trzeci język uprawniony dla sprawozdali 
mowych. Wstrzymujemy się od wszelkich tym • 
zem uwag, musielibyśmy bowiem powtórzyć to 
nio, cośmy dawniej powiedzieli, kiedy ten W # 
sek chłopi bukowińscy pierwszy raz postaci 
sejmie obok wniosku dep. Andriewicza.

W i e d e ń  30 września. Dzisiejszy numer praż- 
skiej Politik prawie w zupełności jest poświęcony 
wyborom w stolicy. Czesi odnieśli tam zwycięstwo 
zupełne nad kandydatami niemieckimi. Na Starem 
Mieście wybrani zostali: Dr Wacław B i e l s k i  i 
Franciszek P s t r o s s ;  na 1823 uprawnionych wy- 
jorców i 1365 głosujących pierwszy otrzymał 760 
głosów, drugi 753, z kandydatów zaś niemieckich 
i. Dormitzer 599 i Dr Halla 596 głosów. Wię­
kszość, jaką otrzymali deklaranci, dochodzi zatem 
161 głosów, przed dwoma zaś laty wynosiła tylko 
32 głosow. Podobnym był rezultat na przedmie­
ściu Smichowie; tam deklarant Alojzy O l i v a  o- 
trzymał 249 głosów, kandydat zaś rządowy radca 
dworu Laufberger 217, większość tedy wynosiła 
32 głosów, przed dwoma laty tylko 11. Wybory 
odbywały się przy wielkim współudziale ludności 
tak czeskiej jak i niemieckiej. Rezultat wyborów 
ludność przyjęła głośnem: Slava! i N a Z d a r !  Pa- 
acky ojciec z okna mieszkania swego przemówił 

do ludu, a słowom jego wtórowało przeciągłe Slava 1 
Spokojność nigdzie zakłóconą nie została, a prze­
ciwne telegramy dzienników wiedeńskich zdają się 
jyć pozbawione podstawy. Wojsko tego dnia było 
consygnowane, lecz tylko drobne wystąpiły patrole 
dla przestrzegania porządku. Klęska w Pradze jest 
tem dotkliwszą dla rządu, ile że między kandyda 
tami jego stawał także p. Laufberger, cywilny re 
prezeutant namiestnictwa czeskiego. Wbrew donie­
sieniom organów wiedeńskich Politik  konstatuje, 
że wyborcy żydowscy teroryzowani przez stronni­
ctwo rządowe, po części się wstrzymali od głoso­
wania, lecz większa ich liczba popierała deklaran 
tów, a tylko mała część poszła za radami stron­
nictwa kasynowego

Wybory z posiadłości większych wypadły korzy­
stnie dla rządu. Obrani zostali hr. P o 111 i n g i B o- 
h u s z ,  obaj kandydaci wiernokonstytucyjni. NPan, 
jako właściciel dóbr w tym okręgu wyborczym, 
również głosował za pośrednictwem ks. Colloredo- 
Mansfeld i głos swój oddał kandydatom wiernokon- 
stytucyjaym.

Dziś otwartym zostanie sejm „czeski“ w Pradze; 
mszę śtą odprawi wierno-konstytucyjny opat Dr 
Czeszyk, nie zaś kardynał Schwarzenberg, jak to 
dotąd bywało. Do sesyi sejmu tego mało przywię- 
zujemy wagi, bo deputowani czescy znowu wystą­
pią z Izby, która znowu ogłosi mandaty ich za nie­
ważne.

— Tytularny sekretarz nadworny Jafi Wi t o -  
s z y ń s k i  przy sądzie najwyższym w Wiedniu mia­
nowany został rzeczywistym sekretarzem nadwor­
nym tamże.

— S e j m  w ę g i e s k i  zbierze się d. 16 paździer­
nika na pierwsze swe posiedzenie. Prezydyum obu 
Izb zawiadomiło już o tem deputowanych i człon­
ków Izby magnackiej.

— Korespondent nasz peszteński doniósł nam 
onegdaj o naradach w Izb e handlowej w Peszcie 
i o memoryale, jaki ta przygotowuje w sprawie o- 
becnego przesilenia giełdowego, które bardzo łatwo 
może za sobą pociągnąć przesilenie handlowe. Depu- 
tacya Izby wręczyła memoryał rzeczony ministrowi 
handlu p. G ó r o ve mu. W dłuższej pogadance mi­
nister zapewniał deputacyę, że rząd już wiele u 
czynił dla zapobieżenia klęskom ; nie ma powodu 
do nieprzyjaznego wystąpienia przeciw  ̂bankowi 
narodowemu, lecz to nie przeszkada żądać od nie­
go, aby wszystko to zrobił, czego Węgry żądać ma­
ją  prawo i powinny.

— Preise utrzymuje, iż ze wszystkich powodow 
podróży ministra wojny barona K u h n a  do Gali­
cyi, ten zdaje się być najpewniejszy, jaki ona podaje 
mianowicie kwestya obwarowania granic galicyj­
skich. W pierwszym rzędzie stoją warownie koło 
Krakowa, dalej dopiero inne punkta, których ob­
warowanie na wypadek wojny ma być przedsię­
wzięte. Nad planem obwarowania monarchii pracu­
ją  oddawna jenerał inżynieryi baron S c h o l l  i 
pułkownik T u n k l e r  uchodzący za znakomitych 
inżynierów wojskowych. Ponieważ jednak w prze­
prowadzaniu takich planów często zachodzą kwestye 
sporne nietylko między samymi inżynierami, ale 
co więcej między nimi a jeneralnym sztabem, 
przeto minister wojny wybrał się w podróż w tym 
celu, aby osobiście na miejscu poinformować się w 
tej mierze i w przyszłości stanowczo za jedną lub 
drugą oświadczyć się stroną.

— W sejmie b u k o w i ń s k i m  przyszły na osta- 
tniem posiedzeniu dwa ważne wnioski pod obrady. 
Pierwszy Dra P o m p e g o  dotyczący wyborów bez­
pośrednich brzmi: Wysoka Izba uchwali: przeka­
zać wydziałowi osobnemu pytania następujące do 
głębszego rozwinięcia i sprawozdania: czy pomno­
żenie deputowanych do Rady państwa, a na wy­
padek twierdzącej odpowiedzi, czy zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów deputowanych do Rady pań­
stwa i z jakiemi zmianami, dalej,  ̂ czy skrócenie 
czasu trwania mandatu do Rady państwa jest w in­
teresie konstytucyi i czy dla jej rozwoju jest ko- 
niecznem a przynajmniej odpowiedniem. Podpisani 
są: Dr Pompę, Renć, Andriewicz, bar. Mustacca i
Otto Petrino.

Chcemy wierzyć, że sejm bukowiński przecząco 
odpowie na ten wniosek, bo interesa Bukowiny

Francy a.
Biskup orleański Msgr. Dupanloiip przesłał ®* 

stępujący list do byłego księdza Hiacynta.
Orleans 25 wrześni®'

• 7 P'Kochany kolego! Jak tylko doniesiono mi /  cj 
ryża, co zamierzasz uczynić, usiłowałem, jalk co 
wiadomo, oszczędzić ci wszelkiemi siłami 
miało być z twej strony tak wielkim błędem i 
kiem dla ciebie nieszczęściem, jak niemniej £ Lej 
kim dla kościoła smutkiem; wysłałem w tej &
godzinie w nocy twego dawnego współucznia i P u 
jaciela, aby cię, jeżeli można, powstrzymać. $ 
było za późno, zgorszenie spełniło się, a ?~.e po­
możesz mierzyć boleścią wszystkich przyjaciół 
ścioła i radością jego nieprzyjaciół złe, jakie 1 
pełniłeś. uś

Dziś błagać tylko mogę Boga i zakląć ci§» . y, 
wstrzymał się na pochyłości, na której się znajdPLji 
a która prowadzi do przepaści, jakiej nie w®1' 
wzrok twój przyćmiony. po­

cierpiałeś — wiem o tem ; lecz pozwól sobie ^ 
wiedzieć, O. Lacordaire i O. Ravignan, wiadoi® {j 
także, cierpieli więcej niż ty ; i wznieśli się 
cierpliwością i siłą, miłością kościoła i Jezusa t 
stusa. „jsi

Jakże mogłeś nie czuć, jaką krzywdę cZ- y  
Jezusowi Chrystusowi, stając, jak to czynisz k 
wobec niego z pominięciem jego kościoła.

Lecz chcę mieć i mam nadzieję, że to jest 
chwilowy.

Wracaj pomiędzy nas. Sprawiwszy światu J®
lickiemu tę boleść, daj mu wielką pociechę ------------------  b ------------------- 7 -------* ---------------- -* --------------*> * -----------------  •- a

przykład. Rzuć się do stóp Ojca Ś. Ramio*11 
będą ci otwarte, przyciskając Cię do swego cjn 
skiego serca, wróci ci pokój sumienia i honor A  

Przyjmij od tego, który był twoim bis* te® 
i który nieprzespanie nigdy kochać twej duS"’ 
dowód i te rądy prawdziwej religijnej miłość1-

Feliks, k: 
biskup orlea11i 0.

Na list powyższy następnie odpowiedz1*
H iacynt:

W. Przewielebności! Wzruszony jestem uczUrjć f®' 
jakiemi Cię list natchnął, którym mnie zaszczf mo­
czyłeś; wdzięczny jestem W. Przewielebnościz j®1 
dły, jakie łaskawie za mnie chcesz cdprawic, 1 fb
wyrzutów ani rad przyjąć nie mogę. 1? f
Przewielebność nazywasz wielkim błędem, Ja ^
pełniłem, nazywam wielkim obowiązkiem, pif
spełniłem. Racz W. Przewielebność prz.vM e2u$ 
uszanowania uczucia, z jakiem pozostaję

życzliwym i posłusznym sługą. 
Paryż 26 września 1869.

Brat Hiac)'1

R o s y  a .

Cor. N ord .E st podaje w trzech aż num eray y v  
tersburga, dotyczący sprawy usarnowolniem- !(fJr 
ścian w Rosyi i skutków, jakie ona tamże Lje$ 
ła. Przytaczamy tu niektóre ustępy z opuszc ^  
innych jako widocznie przesadnych, albo ei
cznych z ekonomicznemi pojęciami, lub z ,
miotowym stanem rzeczy. jetf

Korespondent zaczyna od twierdzenia, że .4  
ko w Polsce, ale i w Rosyi emancypacya y  i1 
dzi do ogólnej ruiny i zapytuje siebie cze cypa 
przypisać należy? „Zkąd pochodzi, że eiua 
cyą włościan, która w tym samym wieku 
ła  w Prusiech i Danii stały ekonomiczny 
w Rosyi wydaje wprost przeciwne skutki ? y r .  
go od czasu emancypacyi dostrzegamy w R° ? ®c 
pniowy a ciągły upadek własności gruntowej’^  
ważniejsza widzimy przy rozwoju przemysł0’^  
stanny spadek kursu obiegowych wartości? ^  
obejrzenie faktów da nam możność odpoW1 . i. 
na te pytania i dozwoli zrozumieć anormaa 
tuacyę w jakiej się Rosya istotnie znajduje;

Mielibyście najfałszywsze pojęcie, gdybyśe^je ;j 
mali, że włościanin w Rosyi został rzeczy^’ 
samowolniony. Naprawdę dawny niewolnik ' pd 
tylko pana: w miejsce despotyzmu pańskie? 
lega dziś despotyzmowi gminy;, zamiast

li8'

powinności panu, płaci ją  teraz państwu. “^r  - ■  ----- — ~ £. —j j  ■{ - —- —— f -------  t  jjjC A
wniej przykuty do ziem i, nie może jej opu^r),,
zezwolenia gminy. Ten system gminny, P° j / a  
spodziewano się tyle, który poczytywano ż® )̂ > 
esencyę nowej moskiewskiej cywilizacyL iA  
właśnie główną przyczyną wszystkich nieszcZ* 
jakie boleje dzisiejsza Rosya. ^ ilL

Wyobracie sobie np. chłopa, który w c 
samowolnienia posiadał rodzinę z p i ę c i u A ^  
żoną: dano mu pięć kawałków gruntu 
państwu indemnizacyę za całe pięć kawaj*■ jd , 
źli po upływie 10 lat tenże włościanin U  
osoby z rodziny, gmina zostawia mu tylko , 
wałki gruntu, przenosząc dwa inne do jpfUj 
która wzrosła w tymże czasie. Pierwszy z®. 
cił przez lat dziesięć doroczny wykup zied1 > ,
nie posiądzie. p1,-

Wystawcie sobie włościanina pracowite? 0® ^
zornego, który zakupuje bydło dla posi 
wozu na pole, gmina pozwala mu to roi 
niejakim czasie zabiera mu ulepszony k® * 
tu, obdarzając go w zamian innym będąw 
nie opustoszenia. aisfi^A '

Nadto wszystko, gorszą jest jeszcze W? j, y  
lidarna odpowiedzialność włościan. Wynly ,0jy |i  
że włościanin, który zapłacił wszystkie ^  L,- 
bowiązania, nie może jeszcze być spok°Jn-'j£) f iu  
się bowiem zdarzy, że kilku próżniaków 111 
ci tego co powinni, jeźli nie będą Pr?^Da 
przedmiotów mogących być zabraneuu , 
daż; rada gminna może nakazać sPr ja tj 
chomości każdego z członków gmin)’’ naj , f ‘o , <fi?krycie należności nie opłaconej. Oto c ^  
w Rosyi: w z a j e m n ą  g w a r a n c y ą -  * guiby 
kupować bydło, ulepszać pola, kiedy . 
prawo odebrać owoc pracy: czyż nie lep . ,jo
691* T M n n in  <łr>/\ n> l r n w n n m i n  Q I łlf l 16  '

po

cać pieniądze w karczmie, albo je 
zajmując się lichwą?

Instytucye nadane gminom po us 
I, drugim powodem zubożenia i rul°y jnj 
Na radę gminną włożono władzę

1#
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Policyą połową i sądownictwo - poprawcze; to połą­
czenie wszystkich rodzajów władzy, daje jej siłę 
Prowadzącą do nadużyć. Należy dodać, że człon­
kowie rady gminnej, są mianowani przez powsze­
chne głosowanie. Jeźli wybory są w stanie dostar­
czyć dobrych administratorów, wydają zwykle bar- 
jjzo nędznych sędziów, takowi bowiem nie mogą 
być niezawisłymi, ani nieodwołalnymi. Tenże sam 
system wyborczy stosuje się do sądów okręgowych, 
p y ż  sędziowie pokoju również pochodzą z wy­
borów.

Zwykle wójci i radni w gminie nie umieją czy- 
“Jć, a pisarzy gminnych trzeba powoływać po za 

°orębem gminy. Pisarze nie będąc odpowiedzialni 
Za czynności rady, głównie wpływają na uchwały, 
Pochodząc zwykle z najniższych warstw społeczeń­
stwa, stają się prawdziwą plagą wiosek ruskich.

Naturaluym skutkiem emancypacyi, włościanie 
skoro przestali być przymuszani do pracy, stali się 
leniwsi niż dawniej. Własność osobista zdołałaby 
Pobudzić ich gorliwość, ale wiadomo, że takowej 
n>e ma. Ponieważ sądownictwo pokoju i poprawcze 
opiera się na fałszywej zasadzie, ztąd więc pocho­
dzi bezkarność kradzieży i zniweczenie wszelkich 
Pojęć o własności. Dodajcie głęboką ciemnotę, za­
korzenione w całej ludności pijaństwo, mało rozwi­
nięte uczucia moralne i nakoniec poniżenie ducho­
wieństwa wiejskiego, a łatwo pojmiecie, że wło­
ścianie usamowolnieni nie mogą robić rzeczywiste­
go postępu nawet w dziedzinie gospodarstwa.

Smutny stan włościan nie pochodzi wcale z tego 
Powodu, aby byli teraz przeciążeni opłatą wyku- 
P°Wą. Przed usamowolnieniem włościanin płacił za 
każdą głowę 14,30 rubli, włączając już w to po­
winności dla właściciela i podatki państwowe; dziś 
Płaci on razem 11,30 rubli, czyli o 3 ruble mniej 
niż poprzednio. Podobna ulgą jest bardzo znaczną, 
gdyż włościanin zarabia przez rok zaledwie prze- 
cięciowo 55,50 rubli, a kawał nadanej mu ziemi 
Przynosi zaledwie 3,80 rubli czystego dochodu, co 
Czyni razem 59,30 rubli, a zatem 3 ruble wyobra­
ż ą  5% rocznego dochodu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H raków 1 października. Z dniem dzisiejszym 

Wchodzi w życie rozporządzenie ministeryalne z d. 5 
czerwca b. r., zaprowadzające język polski w służbie 
Wewnętrznej w sądownictwie w Galicyi. Od dziś począ­
wszy ustępuje język niemiecki z manipulacyi wewnę- 
,'zuej w sądach i korespondencyach z innemi władzami 

rajowemi. Jak  w pierwszej chw ili, tak i obecnie z 
Przyjemnością zapisujemy ważną tę zdobycz w pewnem 
JW'ekiwaniu, że rząd w krótkim czasie potwierdzi usta- 

" Językową sejmu galicyjskiego.
. Nadmieniliśmy już podczas obchodu pogrzebu Ka­

zimierza Wgo o medalikach wybitych przez p. Ziem­
s k i e g o  na pamiątkę tego obchodu. P . Ziembowski 

wykonał pierwsze medaliki w formie podłużnej, odpo­
wiadającej więcej kształtem i napisem medalikom reli­
gijnym niż pamiątkowym i historycznym. Następnie 
jednak stosując się do uwag udzielonych mu przez 
znawców numizmatyki, zrobił właściwe medale pamiąt­
kowe, z jednej strony przedstawiające twarz króla, z na­
pisem do kola, z drugiej orla piastowskiego z napisem. 
0  medalach tych czysto narysowanych i odbitych dla 
tego jeszcze raz wspominamy, że widzimy po niektórych 
sklepach tutejszych medale cynowe bite w Wiedniu,
^  n a ś l a d o w a ć  wo<łl*»£ mcOlallKó rr p . Z iorn-
oowskiego, które tenże usunął. Medaliki p. Ziembów- 
®kiego są z kruszczu twardego białe i żó łte , jak nie­
mniej posrebrzane i pozłacane.

•— Od komitetu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
Sybiraków odbieramy następujące pismo:

Otrzymano w Wrześniu dobrowolnych ofiar za po­
średnictwem Eedakcyi K raju:

W dniu 9 września zlr. 18 talarów 3.
W dniu 18 września zlr. 70 cent. 78.
Od pani A. Z. zlr. 5.

Za co serdeczne składamy podziękowanie.
Z przybyłych z Syberyi, wysiano kosztem stowarzy­

szenia do Lwowa 9ciu, do Łańcuta 2ch, do Czech 2ch. 
^mieszczono w obowiązkach:

^  fabryce p. Zieleniewskiego Igo; w stolarni p 
m ęskiego Igo.
est do umieszczenia: karbowy lub leśny z żoną, 

ora może być kucharką; ekonomów 3ch ; rządca 1; 
Płsarzy 5ciu; do handlu 2ch; na urzędnika do ruchu 

. m żelaznej, który już przedtem pełnił takie obo- 
Wl̂ zki za g ran icą ; na marszałka dworu, kamerdynera 

"gącego zarazem dopilnować i gospodarstwa 1.; pi- 
Wowar i .  Bylicki.
, N. 39 Dziennika Literackiego lwowskiego mie- 
Cl w sobie następujące przedmioty: „Ukraina" (obrazki 

CZasu i ludzi) przez B e r  l i c z ą  S a s a ; —  „Bezimien- 
nemu“ (wiersz) przez E l . . . y ; —  „Do Braci rodu Slo- 
"’la-iiskiogo“ (wiersz); — „Przyczynki do historyi pano­
wania Zygmunta 1“ (z archiwów) podał Dr L i s k e ;  — 
At ^ a r dy"  powieść Wlad. Ł o z i ń s k i e g o ; — „Żywot 
., ksandra Petófiego" podług O p i t z a ; — Urywki; — 

rzewodnik.
. D. 26 września um arła w Eokosowie w Poznań 
kiem Aniela Czartoryska, córka ks. Adama i zmarłej 

, andy 1 hs. Eadziwillów, książąt Czartoryskich, licząc 
mt 3o.

S ł o w y  S ą c z .  30 września.
OS.) Dzisiaj w południe umarł tu  poważany powsze- 
nie prezes sądu obwodowego Antoni Kostecki, tknięty 

aP°pleksyą. Ktokolwiek go znał, cenił w nim prawego 
człowieka, nieodrodnego syna kraju i bezstronnego 
sędzieg0. W południe wrócił z biura, a skarżąc się na 
.Nużenie, spoczął trochę, a gdy zasiadł do obiadu, upadł 
, / 3'ć przestał. Ratunek bezzwłoczny lekarzy okazał się 
daremnym.

~~ S ł o w y  N ą c z  d. 26 września.
(A . Y.) Pośród^ mnóstwa przez was podejmowanych 

?hraw ważnych, ośmielam się nadużywać gościnności 
olumn poważnego waszego pisma doniesieniem szcze­

k ó w  mniej zapewne ogół obchodzących. Lecz przy- 
a °wie varietas delectat znajdzie tu  może zastosowanie

Nora kąpielna skończyła się; przez miasto nasze prze- 
.lf®ają ostatni goście z bliskich zdrojowisk, a za niemi 

bandy muzyczue, które jeżeli mnie nie myli staty- 
yka list kąpielnych, przyczyniają się do większego 

aJudnienia zakładów. W Krynicy n. p. w r. 1867 i 
d0 9 kiedy muzyka była dobra,'  liczba gości sięgała 
rzarl ? ° °  °Sf’b; w voku zaś 1868 kiedy oszczędny za- 
Zlr) hchych był sprowadził muzykantów, liczba gości 

mejszyja sję do 1.500 osób. Zarząd Krynicy zaan- 
ował przeto muzykę pragską już na stałe.

trzv Wa, muzyka P°wracając przed kilku dniami za- 
k t /® a,a  S1« 11 nas na ustawienie się kapitana Lora, 

oremu zawdzięczamy, żeśmy słyszeli dwa jej koncertu.
sałi t f y Z niChv. był, dany w °8r°dzie Streca drugi w 
tj- d o m ’ u f a b y Iy Pm Pc; , ) ' ^ e- Treścią pierwszego

(wykonała
F w F i M T *  , ? •  J  ! ieri0ta (skrzypce solo) oust I Małgorzata (orkiestra), polskie potnouri n

aszy (orkiestra). Uwertura Itaimond  Bufego (orkie­

stra). Na 2gim tj. 22go dane było: Uwertura Jadw iga  mimo że otoczona blaskiem dostatków, jakiem i ją  obsy- 
(orkiestra), Lucrecia Borgia  (fantazya Hauzera) (skrzyp- pują liczni jej wielbiciele, pomimo że roskosz do niej
ce solo), Miserere z Trowatora (orkiestra), Blasze na się uśmiecha, w chwilach upamiętania czuje całe swe

' ' ’ '  TT 1 t " ' ”  ’ poniżenie i idąc za szlachetniejszym popędem serca,
tęskni za cichem, domowem szczęściem. Z licznych zna­
jomych jej jeden Armand Duval zdołał zbudzić w niej sil-] 
niej sze uczucie dotąd będące w letargu i rozpłomienić je 
do najwyższego stopnia. Armand nie posiada majątku, 
pomimo tego Henryeta decyduje się oddać mu swą rę-1 
kę, zerwać z swymi wielbicielami porzucić świetność 
życia paryskiego, sprzedać bogate swe kosztowności i 
osiąść w zaciszy więjskiej. Kiedy już wszystko zmierza
do urzeczywistnienia tego planu, pojawia się w mie­
szkaniu Henryety ojciec Armanda i zrazu czyni jej ostre 
wyrzuty, lecz przekonawszy się o jej szlachetności, o 
jej prawdziwej miłości do Armanda, błaga ją , aby z 
nim zerwała, gdyż tym jedynie sposobem zapewni szczę­
ście rodziny, uczciwej lecz niezamożnej, usunie prze­
szkodę połączenia się siostry Armanda z zacnym mło­
dzieńcem, który się o rękę jej stara. Henryeta po stra­
sznej walce z sobą przyrzeka się poświęcić, w zamian 
czego ojciec Armanda czyni jej daleką nadzieję, że przyj­
dzie kiedyś chwila, iż będzie ją  mógł pocieszyć. Lecz niedość 
zrzec się Armanda, trzeba wziąść cala winę na siebie i 
Henryeta po najczulszej scenie z Armandem, rzuca się 
w objęcia dawno wzgardzonego swego wielbiciela, wra­
ca do dawnego życia, aby tem Armanda zrazić do siebie. 
Wir zabaw nie zdołał jednak odurzyć jej stałej miło­
ści; w rozpaczy łamie się z sprzecznemi uczuciami i w 
końcu zapada w piersiową chorobę. Eaz jeszcze spoty­
ka Armanda w domu swej przyjaciółki, Armanda, któ­
ry nią gardzi i pogardę swą wyraża jaskrawo, rzuca­
jąc jej pod nogi wygrane kilkadziesiąt tysięcy fran­
ków... i wyjeżdża daleko. Cios ten gwałtownie oddzia­
ływa na chorą, choroba się wzmaga i nie zostawia już 
żadnej nadziei. W tem pojawia się znów Armand w 
skutku otrzymanego listu od ojca, który ma wykrywa 
całą szlachetność charakteru Henryety. Armand błaga 
ją  o przebaczenie, że ją  mógł podejrzywać i otrzymaw­
szy wyznanie jej, że go nigdy nieprzestała kochać i że 
mu przebacza, traci ją  na zawsze, Henryeta bowiem 
kona na jego rękach.

Taka jest krótka treść dramatu. Pod względem wy­
mogów sceny, dramat nie pozostawia nic do życzenia; 
ciągły ruch, bogactwo pięknych myśli i płynny tok lo­
giczny zdradzają w nim takiego autora, jakim jest 
Dumas. Bar excellence popisową, trudną rolę Henrye­
ty, dominującą nad wszystkiemi innemi rolami drama­
tu, odegrała p. Nowakowska z znakomitym talentem 
przyznać musimy, że nigdy niedostrzegliśmy dotąd ta ­
lentu tej artystki wyżej rozwiniętego. Potrzeba było 
wielkich study ów i głębokiego odczucia idei autora, a- 
by oddać tak jasno walkę moralnego zepsucia z tę ­
sknotą za czemś wznioślejszem i lepszem. W akcie trze 
cim, w scenie z ojcem Armanda (Duvalem), p. No- 
wakowska wzniosła się do prawdziwej potęgi ar­
tyzmu; wybuch płaczu po jego odejściu był tak natu­
ralnym, że oprzeć się nie było można najsilniejszemu 
wrażeniu. Scena z Armandem, kiedy go Henryeta ma 
porzucić, należała także do najlepszych. Z reszty ról 
szczególną zwracały na siebie uwagę bardzo dobrze od­
dane role: Duvala (p. Benda) i Prudencyi (p. Ekerowa). 
W ogóle sztuka odegraną była szybko i potoczysto, a 
drobne usterki w oddaniu niektórych ról, o jakich prze 
milczamy, nie psuły ogólnego wrażenia, które się w pu­
bliczności dla sztuki i  gry sympatycznie objawiały.

drzewie (skrzypce solo) Uwertura z Wilhelma Telia, (or­
kiestra).

P . Masza kapelmistrz aczkolwiek dopiero liczy lat 
20 jest jednak skrzypkiem ukończonym. Grał on swe 
sola z wyrazem i precyzyą i zachwycał wybitnością i 
tremulacyą swoich flageoletów. Eownież w pojedynczych so­
lach na wiolonczeli 181etni brat jego dał dowod niepospoli­
tej techniki, ależ bo p. Masza posiada szczęśliwy spo­
sób instrumentowania tj. przeznaczając każdemu celniej­
szemu ustępowi inny instrument, czem nadarza współ­
członkom sposobność pojedynczego popisywania się, ze 
swą biegłością. Ma on ludzi doborowych a orkiestra 
jego co do zdolności muzykalnych jest wzorową. Sale 
przeto grzmiały oklaskami.

W dwóch sprawozdaniach z Krynicy, które zakładu 
tylko ujemną podnosiły stronę, omijano starannie dodat­
nią, i dla tego też o muzyce prażskiej żadnej nie uczy­
niono wzmianki. Przedewszystkiem jednakże w takich 
razach, nie należy zapominać o suum cinque.

—  Znana śpiewaczka nasza p. Helena Z a w i s z a n k a  
w ostatnich czasach występowała w operze włoskiej w 
Peszcie; tak w stolicy węgierskiej, jak i w wielu mia­
stach niemieckich, w Berlinie, w Kassel, Frankfurcie 
nad Menem, w Darmstadt, Karlsruhe, wszędzie zyskała 
sobie pełne uznanie krytyki i publiczności. Dyrekcye 
teatrów w Kassel, Frankfurcie i Bremie ofiarują artystce 
tej bardzo korzystne warunki, chcąc ją  pozyskać stale 
dla sceny. Nie wiemy, czy p. Zawiszanka przyjmie je ­
dno z tych m iejsc, bo dotąd występowała przeważnie 
w rolach gościnnych na wszystkich prawie scenach nie­
mieckich.

Mnóstwo szczegółów odnoszących się do zabójstwa 
rodziny Kincków pod Paryżem, które znajdujemy w dzien­
nikach paryskich, odnoszą się do pobytu Traupmanna 
w H avre, do przesyłki pieniędzy przez panią Kinck 
mężowi jej bawiącemu w Guebwiller, lub też opowiadają 
znalezienie w niedzielę zwłok Gustawa niedaleko wspól­
nego grobu matki jego i rodzeństwa. O starym Kincku 
nic nie słychać. Zdaje s ię , żo Traupmann wprzódy go 
zgładził, chcąc sobie przywłaszczyć 5,500 fr. przesiane 
na jego imię pocztą, a których mu nie chciano wydać 
Lekarze osądzili, że 17 letni Gustaw Kinck zabitym 
był na 4 lub 5 dni przed zabiciem matki. Znaleziono 
również łopatę, lecz nie tę, którą Traupmann kupił w 
sobotę przed popełnieniem zbrodni. Ogólne mniemanie 
jest w Paryżu , zwłaszcza osób, które zwiedzały miej­
scowość i widziały ciała zamordowanych, że Traupmann 
sprowadzał swoje ofiary nad brzeg wykopanego poprze­
dnio rowu, a w rowie sta ł jeden tylko zabójca, który 
je  zabijał.

Nie wiadomo, czy i w jakim związku z tą  zbrodnią 
zostaje samobójstwo popełnione w Havre w nocy po 
schwytaniu Traupmauna. W hotelu nowojorskim stanął 
był tam jakiś 27 letni mężczyzna nazwiskiem Delaunay, 
tak się przynajmniej zapisał, który chciał odpłynąć do 
La Plata, ale zamiast puścić się w drogę, zadał sobie 
pięć ran w piersi sztyletem. Człowiek ten atoli zdawał 
się być tylko dziwakiem, nie znosił dzieci, skarżył się 
za najmniejszym szelestem na hałas i nie mógł znosić 
światła. Zdaje się przeto, że raczej był chorym. W tło- 
moczku jego znaleziono mnóstwo szkaplerzy, koronek, 
obrazków i książki do nabożeństwa. Tylko ta okoliczność, 
że sobie odebrał życie zaraz po schwytaniu Traupmanna, 
była powodem, że o tem samobójstwie doniesiono sę­
dziemu prowadzącomu śledztwo z Traupmannem.

Zbrodnia popełniona pod Pantin czyli jak ją  na­
zywają pod Aubervilliers jest dla kilku dzienników ko­
palnią złota. Le Betit Journa lodbity był d. 26 z 
powodu opisu tego wypadku w 403,950 egzemplarzach, 
i nazajutrz administracya tego dziennika usprawiedli­
wiała się, że nie mogła uczynić zadosyć wszystkim 
żądaniom. Sami sprzedawacze dzienników w Paryżu 
knpili tego dnia 160,000 egzemplarzy Le Betit Jour­
nal., a nazajutz wybito dla samego Paryża 180,000 
egzemplarzy. Figaro i Gaulois nie mogły również na- 
starczyć potrzebie. Eysunek łopaty i motyki, narzędzi 
tej zbrodni, podany w grubych rysach w Gaulois, 
więcej przyniósł, niżby rysownik tych narzędzi dostał 
był za najpiękniejszy obraz na wystawie. Ale też po­
dobieństwo było uderzające! ta  łopata i ta motyka 
miały w sobie prawdziwie coś tragicznego; wyraz ich 
wcale nie był taki pospolity i nic niemówiący, jaki 
się zwykle napotyka u łopat i motyk używanych do 
kopania zwyczajnych dołów albo do okopywania ziem­
niaków. Nawet łopata grabarza cmentarzowego w 
„Hamlecie" nie ma tak przerażającego wejrzenia jak 
rysunek w Gaulois. Zapewne rączki do lasek i pa­
rasolek będę miały niezadługo formę kopaczki i zwać 
się będą a la Bantin.

—  Pożar wynikły w Bordeaux, o którym nam wczo­
raj telegrafowano, wybuchł, jak dalsze telegramy mówią, 
d. 28 września wieczór o 6ej, w nowej przystani pod 
Lormant. Na statku stojącym tam z naftą słychać było 
huk i w okamgnieniu ogień ogarnął wszystkie beczki 
nafty. Potoki gorejącej nafty rozlały się po przystani 
i zapaliły inne statki stojące u brzegu. Pożar trwał 
całą noc i zniszczył całkowicie lub częściowo 25 wiel­
kich okrętów kupieckich. Szkody są niezmierne, lecz 
nie dają się jeszcze obliczyć; dotychczas wiadomo, że 
dwóch ludzi wpadło do wody, z których jeden utonął 
Władze miejscowe zarządzały ratunkiem. Na godzinę 
przed wybuchem minister spraw wewnętrznych wyjechał 
z Bordeaux.

—  Z powodu próby odbytej szczęśliwie na przekopie 
Sueskim, którym pierwszy raz przepłynął na całej prze­
strzeni p. Leseps statkiem parowym, wypada nadmienić, 
że różnica powierzchni wody między morzami Śródzie- 
mnem a Czerwonem wynosi tylko %  metra. Dawniej 
mniemano, że różnica ta  jest wielka i obawiano się 
z tego powodu zatopienia przekopu i wylewu.

—  W edług telegramu z Hawanny z d. 27 września, 
na wyspie Ś. Tomasza było trzęsienie ziemi d. 17 i 
18 t. m.

—  Dnia 30 września pogoda. Termometr doszedł 
do -f- 20°.8 od -f- 7°.2 E. Barometr zwolna idzie 
do góry; o godzinie 6ej rano dnia 1 października stan 
jego był 3 2 9 .8 5 , termometru -f- 8°.6 Eeaum. W iatr 
wschodni.

—  W  sobotę dnia 1 października, Aniołów Stróżów.

TEATE. Odkąd literatura dramatyczna istnieje, serce 
ludzkie jest przedmiotem najrozliczniejszych studyów i 
badań. Nie ma może takiej jego struny, z którejby się 
nie starano wydobyć dźwięku i nie osnuto na nowym 
temacie nowych kombinacyj. Największe zbrodnie i naj­
szczytniejsze cnoty biorą w tem źródle początek, cho­
dzi tylko o to, aby zestawieniem okoliczności usprawie 
dliwić motory, które serce w tę lub ową potrącają 
stronę, chodzi o głęboką jego znajomość, aby oddać ca­
łą  prawdę jego objawów. Te warunki widzieliśmy do­
pełnione w przedstawionym wczoraj na naszej scenie 
po raz pierwszy dramacie w 5 aktach Dumasa (syna) 
p. n. Dama z Kamelią.

Dramat ten wprowadza na scenę znany demi-monde pa­
ryski z całym zasobem szału, bezmyślności, wylania n a ' wniosek, aby zaniechać dziś wyboru. Rozwiązanie 
rozkosze, słowem z całym moralnym cynizmem, właści- izby zdaje się być pewnem, gdyż nie można się spo- 
wym temu odcieniowi spółeczeństwa. Główna przedsta- dziewać z czyjejkolwiek strony ustępstwa, 
wicielka owego świata roskoszy Henryeta Gauthier, po- M onachium 30 września. Czwarty wybór

prezesa przyniósł taki sam rezultat jak poprze­
dnie. Jutro rano znowu posiedzenie Izby deputo­
wanych.

S i r u k s e l i a  29 września. Książę Karol Ru­
muński spodziewany tu jutro. Uda się on do Ba- 
den-Baden dopiero 3go października, aby się wi­
dzieć z królewiczem Pruskim przed jego wyjazdem 
do Wiednia.

8*ary® 29 września Według telegramów z 
Madrytu i Lizbony, list króla Ludwika Portugal­
skiego do księcia Loule (odmawiający przyjęcia ko­
rony hiszpańskiej) dał tam (gdzie? czy w Lizbonie 
czy oraz w Madrycie?) powód do żywych rozpraw. 
Zapewniają z dobrego źródła, że rząd francuski 
zupełnie obcy jest kombinacyom, o jakich mówi 
król w swoim liście, i że obstaje przy polityce 
nieinterwencyjnej.

P a c y *  30 września. W Hippodromie powstał 
dziś w nocy pożar. Szczegóły niewiadome jeszcze. 
Journal officiel ogłasza dekret cesarski mianujący 
stanowczo ministrem spraw wewnętrznych p. F o r -  
c a d e  de la Roquette, który urząd ten sprawował 
tymczasowo.

Pary® 30 września. Minister spraw wewnę­
trznych wrócił tutaj i objął znowu zarząd swojego 
wydziału. Le Droit pisze, że Traupmann jest je­
dynym twórcą planu morderczego na rodzinie 
Kincków; czy jest jedynym jego wykonawcą, rze­
czą niepewną.

S L o ^ d y n  29 września. Dziennik Eastern-Budget 
używany często jako organ rządu austryackie- 
go pisze: Na przyjęcie królewicza Pruskiego robią 
w Wiedniu bardzo świetne przygotowania. Całe 
ciało dyplomatyczne i znakomitsze osoby będą mu 
przedstawione.

O d e s s a  29 września. Car Aleksander przy­
będzie tu we wtorek.

ftionsdantyikopol 29 września. Niezadługo 
wprowadzoną będzie w życie nowa ustawa, na 
mocy której liczba redifów wynosić ma w czasie 
wojny 450.000 ludzi a w pokoju 150.000.

Suez 28 września. Po zrównaniu powierzchni 
wody na całej rozciągłości przekopu Suezkiego, p. 
Lesseps przepłynął przekop na parowcu z portu 
Saida w 15 godzinach (a nie 25, jak nam wczoraj 
telegrafowano) wprost i bez przeszkód.

w a s l t i n g ł o i k  28 września. W skutku wyjaśnień 
wymienionych między rządami hiszpańskim i amery­
kańskim, rząd washingtoński oświadczył, że nigdy 
nie miał zamiaru ofiarować pośrednictwa swojego w 
sprawie Kuby i że wyłącznie z pobudek humani­
tarnych d z ia ła ł.

dłużeniu kartelu z Rosyą wr tych słowach: Kon- 
weneya kartelowa między Prusami a Rosyą, za­
warta w r. 1857 na lat 12, ’ s z c z e g ó l n i e  dla 
wzajemnego wydawania zbrodniarzy itd., a która z 
powodu mianowicie rozlicznych usterek, z jakiemi się 
łączyło jej wykonanie, dawała od wielu lat powód 
do wielu skarg i zaczepek nawet w gronie repre- 
zentacyi kraju, nie została odnowioną, jak donosi 
Brov. Corr. z ubiegiem jej obecnie, a przeto z 
dniem 2 października traci moc prawa.

Pruska półurzędowa Brovinzial Correspondenz 
podaje program podróży królewicza Pruskiego, któ­
ra nabiera cechy politycznej z powodu dwudnio­
wego pobytu w Wiedniu. Pismo to mówi, że kró­
lewicz będzie mieszkał w Wiedniu w zamku ce­
sarskim, dokąd otrzymał zaproszenie. Z Wiednia 
uda się królewicz do W łoch i wsiądzie na statek 
„Herta", a towarzyszyć mu będzie na Wschód sil­
na eskadra niemiecka. Po kilkudniowym pobycie 
w Konstantynopolu, królewicz uda się przez Azyę 
mniejszą i Palestynę na obchód otwarcia przekopu 
Suezkiego. Podróż ta będzie trwała dwa miesiące. 
Żona królewicza przepędzi ten czas w południowej 
Francyi i w Szwajcaryi francuskiej.

Na innem miejscu pisze Prov. Corresp , że hr. 
Bismark nie przybędzie do Berlina podczas s e j­
mu, jak to przewidywano w chwili, gdy wziął ur­
lop jako minister. Wiadomo, że hr. Bismark wy­
szedł z ministerstwa, ale zatrzymał urząd kancle­
rza Związku północno-niemieckiego, lubo go za­
stępuje na tym urzędzie p. Delbruck, jak w pre- 
zydencyi gabinetu zastępuje go minister skarbu 
Heydt.

Nordd. allg. Z tg  biorąc pochop z dzienników 
wiedeńskich i paryskich, przytakuje słowom wie­
deńskiej Presse, iż należy kraje południowo nie­
mieckie zostawić samym sobie, niech się zdecy­
dują, co mają z sobą zrobić. Oczywiście, że organ 
rządu pruskiego przystaje na taką nieinterwencyę, 
a nadto dodaje, że najlepiej zrobiłaby Francya, 
gdyby się nie mieszała, bo skoro kraje te połą­
czone są z północnemi węzłem militarnym i han­
dlowym, to węzeł polityczny wcale nie zmienia ich 
stanowiska wobec Francyi, a przychylenie się ze 
strony Francyi usunęłoby dalszy powód niezgody 
między Prusami i Francyą.

Zdaniem paryskiego korespondenta do Daily 
News, lord Clarendon miał się w takim samym 
duchu wyrazić w Paryżu.

W Hiszpanii ruch republikański zaczyna się ob­
jawiać silniej niż karlistowski.

Przyjechali do Krakowa od 30go września 
do Igo października.

HOTEL POLLERA: Franciszek Swistelnicki ze
Lwowa, Zygmunt Dzikowski ze Lwowa, Antoni Eeis 
ze Lwowa, Otto Losen kupiec z Nowosielicy, Aleksan­
der Polens urzędnik z Warszawy, Jan  Falk kupiec z 
Wiednia, Aleksander Radwan urzędnik z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Marceli Naklicki właś. dóbr 
z Kongresówki, Józef Spulak urzędnik z Tarnowa, Bo­
nifacy Machnicki właściciel dóbr z Kongresówki, Ludwik 
Bogacki z Krzeszowic.

HOTEL SASKI: Włodzimierz Morawski z Warszawy, 
Feliks Ciszewski z żoną właśc. ^dóbr z Kongresówki, 
Stanisław Brandys z żoną wł. dóbr z Wielkich Dróg, 
J . Mandel kupiec z Wiednia, Antoni Wysocki z Kongre­
sówki, bar. Józef Baum wł. dóbr z Kopytówki, Karol 
Grabiański inżynier z żoną i siostrą z Kongresówki, 
Tekla Jadowska z córką z Pogorzyc, hr. Olimpia Bo­
browska właśc. dóbr z Radomyśla, Józef Bzowski właś. 
dóbr z Kongresówki, Władysław Noskowski inżynier ze 
Lwowa, Romuald Schubert Dr praw ze Lwowa, Marya 
Bulharys z Kongresówki, Dr Jerzy Chrystoduło z Jass, 
Michał Lehman z synem właśc. dóbr z Kongresówki, 
hr. J .  Stokau oficer z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej.
P o s a d y :  Woźnego przy sądzie w Cortkowie (300 złr), 

podania w 4 tygodniach.—  Notaryusza w Pilznie, po­
dania w 6 tygodniach.

Z a w e z w a n i a :  Sąd lwowski posiadacza wekslu wy­
stawionego w d. 31 grudnia 1868 we Lwowie ua 112 złr. 
75 c. a przyjętego przez Saula Bursztyna; zgłoszenie 
w 45 dniach. -—  Sąd w N. Sączu posiadacza skryptu 
wystawionego przez Stanisława Wereckiego na 243 zlr. 
24 c i 64 złr. 10 c. m. k. w d. 25 stycznia 1846 
na rzecz Wincentego Ligęzy oraz wyroku sądu tarnow­
skiego skazującego tegoż Stanisława Wereckiego na za­
płacenie powyższej sumy.

L i c y t a c y e :  Do d. 13go października we Lwowie 
oferty na zabezpieczenie przewozu tytoniu w Galicyi, 
W. ks. Krakowskiem i na Bukowinie.

Przegląd poSityczay.
Depesze telegraficzne.

D r e z n o  29 września. Król mianował znowu 
prezesem izby niższej burmistrza H a b e r  k o r n a  
a wiceprezesem burmistrza S t r e i t a .  W icepreze­
sem izby wyższej zamianowany jest naczelny bur­
mistrz P f o t e n h a u s e r .

M o n a c h i u m  29 września. W wyborach na 
prezesa izby otrzymali na 144 głosujących, rad 
ca ministeryalny W e i s  kandydat stronnictwa 
patryotycznego i E d e 1, kandydat stronnictwa po­
stępowego po 71 głosów. Musiano przeto drugie 
przedstębrać wybory, lecz i te taki sam przynio­
sły rezultat. Obaj kandydaci wstrzymali się od 
glosowania. Po południu o 4ej trzeci wybór będzie 
przedsiębrany, a jeśliby znów pozostał bez roz­
strzygnięcia, sądzą, że dekret królewski rozwiąże 
izbę.

M onachium  29 września wieczór. Trzecie 
wybory miały taki sam rezultat, jak dwa pierwsze. 
Obaj kandydaci mieli po 71 głosów. Postawiono

W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia klubu 
rezolucyonistów, jakie podał K raj wczorajszy, szcze­
gólniejsze zaprawdę czytamy argumenta na dowód, 
że o zależności sejmu od klubu mowy być nie 
może. Potwierdzają one bowiem chęć zrobienia 
Sejmu zależnym od klubu. I tak, jeden z mówców 
(poseł) rzekł: „Przekonawszy się, że klub jak i my 
(to jest posłowie, a więc Sejm) do jednego dąży­
my celu i tych samych do tego użyć chcemy środ­
ków, powiedzieliśmy sobie, że o zależności mowy 
tu być nie może, że prawda czy w sejmie czy w 
klubie jedną tylko być musi — trudno więc po 
jąć, że są ludzie, co tego zrozumieć nie mogą.“ 
Owszem, rozumieją aż nadto dobrze, że klub a 
sejm ma być to samo, i mówili zaraz, że skoro 
klub a n i k t  i n n y  ma rozstrzygać o sprawach 
krajowych, to Sejm zbyteczny. Rozumieją aż nadto 
dobrze, że skoro tych samych środków ma użyć 
Sejm co klub, a więc Sejm jest tylko legalnym 
wyrazem woli klubu. Rozumieją wybornie, że sko­
ro prawda jest tylko jedna, a klub o niej orzeka, 
natedy Sejm słuchać jej musi. A gdyby się też 
klub omylił? Ale nie, on nieomylny, a zwłaszcza 
posłowie, którzy są jego członkami. Zawsze jednak 
pytanie: po co Sejm? . . . Tenże mówca rzekł: 
„Powiadają: my filia klubu. Niechaj będzie (zape­
wne, bo jest, i nie może być inaczej) — otóż cór­
ka uchwaliła to co matka przyjęła i odwrotnie, a 
dla tego, bośmy się zetknęli w prawdzie." Co to za 
szczęście, owa pewność siebie i zgodność w pra­
wdzie! To właściwość klubu rezolucyonistów. Nam- 
by się atoli zdawało, że ojcem (bo nam klub ra­
czej papą niż mamą się wydaje) koła poselskiego 
każdego, jedynie prawowitym jest Sejm; że on po­
winien przyjmować co syn uchwali, jeżeli to ma 
mieć znaczenie w życiu reprezentacyjnem. Gdzie 
tam! „wszystkośmy to zmienili" jak mówi lekarz 
Moliera; teraz mamą koła poselskiego, klub a 
nie sejm, mama z córką spotkały się . . .  w pra­
wdzie, i stąd program, który w końcu nic nie po­
wiada co dalej czynić należy, ale który z niezawi­
słością poselską pogodzić się nie da.

Temu to głównie przypisać należy rozstrzelenie 
się opinii w sejmie, a raczej brak spójni między 
posłami, co liczne i długie wywołuje narzekania. 
Winny temu kluby, do których należą posłowie, 
i które mają w sejmie delegacye, bo poseł nieza­
wisły klubowi poddać się nie może. Napróżno szu­
kać przyczyn niezgody w programie Dziennika 
Polskiego. Program to bardzo jasny i stanowczy, 
jak na teraz wysłanie delegacyi bezwarunkowe; 
wiadomo więc, czego się z nim trzymać. P. Smolka 
chce niewysłania, więc także wiadomo. Ale co zna­
czy jakaś pośrednia droga, o której rozprawiają 
klubowi rezolucyoniści, a którą program tylko mo­
ralną nazwał? Źle zapewne, jeżeli prawda, co pisze 
korespondent lwowski (Ą )  do K raju , że posłowie 
niezawiśli nie mówią czego chcą. Jawność i jasność 
przedewszystkiem. Ale śmiesznością jest uważać 
niezawisłość w tem, że się temu albo owemu klu 
bowi podlega. I to ma być powinnością posła nie­
zawisłego, inaczej demoralizuje Sejm. Nie, zaprawdę 
rzecz niepojęta, do czego doszło, skoro kluby mo- 
ralizują Sejm, a niezawisłość poselska ich demora 
lizuje. I to niby pisane na seryo, i w kształcie 
upomnienia dla posłów! . . . . A tymczasem fugit 
irreparabile tempus.

Posiedzenie sejmu dopiero jutro przypada. Po 
dniu świątecznym S. Michała, obchodzonym w Ga­
licyi prócz Krakowa, nie wyszły wczoraj dzienniki 
lwowskie oprócz Gazety Lwowskiej, która sama 
jedna nas doszła.

Wiedeński nasz korespondent ££ pisze nam pod 
dniem 29 września:

Minister Giskra wyjechał do Berna, ministrowie 
zaś Plener, Hasner, Beust oraz p. Banhans do Pra­
gi. Minister Herbst, który również zasiada jak tam­
ci w sejmie czeskim, pozostaje w Wiedniu; doświad­
czył on już raz przyjemności pobytu w Pradze i 
nie chce drugi raz tego samego. Dowiaduję się, że 
nowo wybrani posłowie czescy mają mieć dziś wie­
czór naradę w Pradze, aby się porozumieć co do 
dalszego postępowania. Samo się przez się rozu­
mie, że zaniosą do laski marszałkowskiej deklara- 
cyę, a raczej wręczą ją przez deputacyę.

Ministeryalna Nordd. allg. Ztg  donosi o nieprze­

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
Tarnów 1 października. W kole większej wła­

sności wybrany więcej niż absolutną większością re­
daktor Przeglądu Polskiego Koźmi an.  W dłuższej 
mowie przedwyborczej mówił: Dziś wypada popierać 
rezolucyę, ale stanowczo oświadcza się przeciw ab- 
stencyi i przeciw warunkowemu wysłaniu prowadzące­
mu do abstencyi. Chce adresu popierającego rezo­
lucyę i bezwarunkowego wysłania. Powstaje silnie 
przeciw twierdzeniu, żeby konstytucya grudniowa 
była palladium  naszych swobód, oraz,''abyśmy mieli 
popierać dzisiejsze przedlitawskie ministerium. Chce 
energicznej przeciw niemu opozycyi, dopóki ono nie 
będzie sklonnem do kompromisu z nami i kompro­
misu z innemi. Na zapytanie: czy przypuszcza ewen­
tualność złożenia mandatów przez delegatów? odpo­
wiada, że do niczego pod tym względem obowią­
zywać się nie może, lecz że tę ewentualność przy­
puszcza; nie jest to krok bowiem abstencyi, ale 
odwołania się do Sejmu. Kończy, że nigdy nie po­
święci w Galicyi dla kwestyi galicyjskiej, kwestyi 
polskiej.

W i e d e ń  1 października. Wczoraj zgromadze­
nie czeladzi piekarskiej na przedmieściu Fiinfhaus 
rozwiązane zostało z pomocą wojska, albowiem o 
jego odbyciu żadne uwiadomienie prawem przepi­
sane nie było poprzednio zrobione.

’Ł'& i e d e ń  1 października. Sejmy czeski i mo­
rawski zostały otwarte, a oba pomimo nieobecno­
ści deputowanych czeskich posiadają dostateczną 
liczbę posłów do wydawania uchwał.

D r e z n o  Igo października. Wczoraj nastąpiło 
otwarcie sejmu saskiego: Mowa tronowa wyraża się 
o poważanem stanowisku Saksonii wobec zagra­
nicy i Związku północnego; zapowiada skuteczne 
wspieranie Związku północnego przy ścisłem u- 
trzymaniu konstytucyi związkowej w granicach 
naznaczonych między prawami Związku i prawami 
państw poszczególnych.

M o n a c l i i u m  1 paźdz. Ponieważ w Izbie de­
putowanych nie osiągnięto w wyborach prezesa 
większości na żadnego z kandydatów, rząd przedło­
ży budżet Izbie, której przewodniczyć będzie naj­
starszy wiekiem deputowany (Izba bez prezesa nie 
jest ukonstytuowaną, a przeto nie może wydawać 
uchwał. Red.)

8*a< y®  1 paźdz. Cesarzowa wyjechała wczoraj 
wieczorem. D. 12 b. m. odpłynie z Wenecyi i przez 
Ateny uda_ się do Konstantynopola.

s a r y ®  1 października. Dzienniki rządowe mó­
wią, że Ciało prawodawcze zwołane będzie nie 
już 26 października, lecz prawdopodobnie w ciągu 
listopada.

R ' lo r o u c y a  30 września. Zjazd lekarzy wy­
brał Wiedeń na miejsce przyszłorocznego ze­
brania.

M a d r y t  30 września. W prowincyi Barceloń- 
skiej bandy powstańców przerwały związki koleja­
mi żelaznemi, i utworzyły się tam junty republi- 
kanckie. Za zbliżeniem się jednak wojska junty roz­
wiązały się. W Xeres objawiają się niespokojności, 
wszelako utrzymanie porządku zawdzięczać trzeba 
energii dowódcy wojskowego.

Kursa. W i e d e ń  1 paźdz. godzina. 2 minut 10. 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59-15.— 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 68 1 5 . — Losy z roku 
1860 92-50. — Akcye banku 712. —  Akcye kre­
dytowe 260-50.— Londyn 122-25. Srebro 119 8 5 __
Dukat 5-82. — Lombardy 250 . Losy z roku
1864 112--% . Akcye franko - austr. 102-50 —
Napoleony 9 7 8 . - . —Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
249.50 Akcye kol. Lwow. Czerniow 195-50  _
Akcye kol. północ, wschód, l ó l - 3/ . .  _  Ak:vp hflT1 
ku związków. (Vereinsbank) 9 9 — . — Akc banku 
jenerał. 50. Renta w srebrze 68-15 — Akc 
anglo- b ? k u 2 73-50 _  Akc. kolei rząd. 3 8 0 - - . - ' .  
Akc. ko . wschód. 85.25 -  Tramway 133-50. -  
Akc. kol. Siedmiogrodzkiej Pardubickie

T- - Akc. kol. północ. — •—. — Akc. ban­
ku budowy 56. - . (Usposobienie giełdy: lepsze.)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 

Antoni KJobttkowsIci.



dzA S  z Soboty 2 Października 1869

W I A D O M O Ś Ć  
d la  I P  Fabrykantów, Przedsię­
biorców, Kapców, Iłzetnieiliii- 

ków i t. d.
Nakładem Wydawnictwa „Czytelni ludc- 
wej“ vv Krakowie, wyjdzie z druku z koń­

cem m. Października r. b.
[Ilustrowany powszechny Kalendarz

« a  r o k  M
którego wydanie w r. z. 5 . 0 0 0  egzem­

plarzy rozkupione zostało.
Niewątpliwie korzystną będzie rzeczą dla pp 

Fabrykantów, Kupców i t. d., umieszczać oglo 
szenia swoich firm w tak upowszechnionym Ka 
lendarzu; dla tego też niniejszą odezwą Wyda 
wnictwo tegoż Kalendarza uprasza wszystkich 
tych panów, którzy pragną upowszechnić firmy 
swoje, aby zechcieli pospieszyć z przesłaniem o- 
głoszeń, wraz z naleźytością niżej podaną.

Za jedną stronnicę formatu 8ki 5 zlr., wraz z 
opłatą stęplową— Ża połowę stronnicy 3 złr.— 
Za jednę trzecią stronnicę z zlr. ŁO ct.— Za je- 
jednę cz*wartą stronnicy 3 złr. 20 ct.

Ogłoszenia przyjmują się do 24go Pażdzier 
nika r. b. (1041-3)

Listy i przesyłki z pieniędzmi owinny być 
frankowane, adrisując:
Do Wydawnictwa „Czytelni ludoweju, A. 
Nowolechiego w Krakowie, ulica Bracka 

pod L. 156/244.

Sprzedaż dzieła mego:

Dzieje narodu polskiego
d la

Ludu polskiego i M łodzieży,
skreśli

Józef Chociszewski.
Wydanie ozdobione lieznemi obrazkami, 
powierzyłem na Galicję Księgarni pana 
J.  14. K o p a ń s k i e g o  w P o z n a n i u

Pragnacy nabyć to dzieło zechcą się 
udać do tejże K sięgam i.

Poznań dnia 27  Września 1869  r.
•I. Chociszewski.

Z odwołaniem się na powyższe o 
świadczenie pana C h o c i s z e w s k i e g o ,  
na żądanie przesyłam do Galicyi dzieło 
to, którego cena ustanawia się na 7 l/ 2 sg- 

(1631-1-3) J .  t&. Ż u p a ń s k r *

Plaster cudowny!
pana /> . F. Token,

używany z nadzwyczajoem powodzeniem 
w zagranicznych lazaretach, leczy wszel­
kiego rodzaju najdawniejsze rany, chro­
niczne zołzy, on z odziębienia w jak naj­
krótszym czasie. — Skład główny w Kra­
kowie w Aptece p. I. Traucsyńskiego, u- 
lica Floryaóska. (1667-14)

*TCgg|Ajfiniejszem mam zaszczyt zawia- 
1_ Nsg&j domić Szanowną Publiczność, 
że przybyłem na tutejszy jarmark
z  i i a j i i t o d n i e j s z c m i  M k u i -  
t j i k i t m i  ( l a i n s k i c i i i i  j e -  

s i e i m c i n i  I  z i m o w c i n i ,
tak wełnianemi jak też jedwabnemi i 
atłasowemi. Również polecam Jlipk i 
od 2 złr. 5 0  ct. do 7 złr. t— P a l ­
toty  od 8 do 4 0  złr.?— Ż a k ie ty  

z k a p e lu szem  I m ufka  
od 15 do 80  złr. — P a lto ty  na  

d e S Z C Z  od 7 złr. i wyżej.
(16821-3) A .  K a p e r  z Pragi.

Fabryka konfekcyj damskich. 
Miejsce sprzedaży znajduje się obok

k s ię g a r n i p. B a iim g a rd -
teua, róg Rynku i ulicy Grodzkie!.

W Zakładzie 
W ychowawczo - Naukowym 

W  o d m  
d la  c h ło p c ó w ,

połączonym z Szkołą główną i niższą real­
ną, w Pradze pod L. 9, na Starem mie­
ście przy ulicy Dominikańskiej, rozpoczy­
na się kurs nauk z dniem 4 Października.

Do Zakładu tego zaszczytnie znanego i wszel­
kim wymaganiom odpowiadającego będą ucz­
niowie na zupełne utrzymanie przyjmowani, i we­
dług uzdolnienia umieszczeni w jednej z szkól 
wymienionych. — Uczniowie w Instytucie tym 
w najkrótszym czasie nabędą jeżyków niemiec- 
kiego i francuskiego. ‘ ‘ (1613-3)

U8ST“ Bliższe wiadomości powziąć można li­
sto *nie.

Z  D y r e k c y i  f a l i  l a d  u

D o b r a

Odrzechowa z Drbanówką
w starostwie Sanockiem i Brusno sta­
re w starostwie Cieszanowskiem, są z w ol­
nej ręki do sprzedania —  lub do wy­
dzierżawienia. —  Bliższej wiadomości u- 
dzieli Dr. A d a m  M o r a w s k i  w e Lwo­
wie, pod L. 325 , miasto (1647- 2)

D obra SIE 30R 0W IC E ,
z dwóch Folwarków składające s ię , w Królestw ie Polskiem, 

gubein ii Kieleckiej, powiecie Miechowskim położone,
od drogi bitej (szosy), oraz komory celnej Michałowice o wiorst trzy, zaś od 
miasta Krakowa o wiorst dziesięć odległe —  ogólnej przeztrzeni dworskiej o- 
koło 6 9 0  m orgów  — W których 6 5  m orgów  la su  miary no-
wo-polskiej w ziemi Proszowskiej posiadające — zabudowania porządne i obszerne, 
wszystkie z gruntu nowo wystawione, mające —  wraz z inwentarzami, wszelkiemi 
naczyniami rolemi imaszynami gospodarskiemi. jakie tylko na 'gruncie znajdują 

się —  w każdym czasie do sprzedania z wolnej ręki. (ieoo-2-3) 
B iższe szczegóły są, sprzedaży tej dotyczące, od  właściciela dóbr na miejscu 

powziąść i zarazem o stanie tychże dóbr ^najdokładniej przekonać się można.

P r e c z  z S iw izn a!
W oda Pani Dora!

I I ,  rue de Caumartin a Paris.
Użycie jednego flakonika Wody Dorat 

dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siw ym  włosom na ­
turalnego koloni Woda ta jest nieoce­
nionym wynalazkiem: tania, nieszkodlwa, 
nie jest bynajmniej farbą; bardzo skutecz­
nie zapobiega w ypadaniu włosów i  le­
czy wszelkiej natury w yrzuty naskóme.

Dostać można w Krakowie w ap­
tece p. 7. T rauczyńskiego  (pod firmą 
B ru n o n a  M iczyńskiego , we Lwowie 
w atp. P io tra  M ikolasza . (1312  7 )

Herbata, Herbata.
w  najpierw szych 

ności pijącej H e r -  
lona i u-

Londyńska

WIEDEŃ, ^Herbata, Herbata.
kołach publicz- 

b a t ę ,  tak zachwa- 
stalona

mięszanina,
tak bardzo się odznacza­
nych mięszanin herba- 
pachem i w y b o r n y m  

jedynie d0

^ D O / y

jąca od wszystkich in- 
cianych przepysznym za 
smakiem, jest prawdziwa 
n a b y c i a

z Hamburgskiego składu Kawy i Herbaty
w W i e d n i u ,  W eihburggasse N. 2 7 .

C ena 4  z łr , wal. austr. *a funt w ie d e ń sk i.
Aby zapobiedz fałszowaniu, każdy pakiet opalrzony jest powjżej wydru-

zn a k iem  ochrony.
H<i!F“ Prócz tego można w powyższym Składzie nabyć 2 2  gatunków Herbaty 
funt wiedeński po I złr. 5 0  cent. do 8 złr. i 26  gatunków Kawy od 60 ct. 

o 9 0  centów w najlepszych gatunkach.
Zamówienia za nadesłaniem gotówki, jako też za pobraniem należytości 

pocztą, wypełniają się jak najspieszniej. (1633-3-)

T y jąc e  ludzi przez z r ę c z n e  o p e r a c y e  n a  g i e ł d z i e  osiągnęło szybko i bez trudów bogactwu, które ich 
najśn lelsze oczekiwania przewyższyły,— tak iż co dzień widzimy pod tym względem najznakomitsze wypadki. Czy 
ten orzystny interes ma być tylko dla pewnego kola wybranego? Aby z dala stojącemu prywatnemu człowieko-

wi umożebn.ć udział, urządziłem K a n to r  d la  in tere só w  g ie łd o w y c h ,
gezie K a z i ł y  (w Wiedniu lub na provuncyi) mał* wkładką, 100 do 200 złr, z podwyżki lub zn iżk i papierów, mo­
że ciąg11**6 korzyści, nie kupując gam tych papierów. Zapraszam więc tę Szanowną Publiczność, s z c z e g ó ł  nie.* 
t e r a z  P 1,* F  o b e c n y c h  b a r d z o  z n i ż o n y c h  k u r s a c h ,  do łaskawych poleceń, które szybko i rzetelni 

wypełniać będę. P r o g r a m y  bezpłatnie.— Wyjaśnienia uozielurn jak najchętniej.
D c4' 5ij / i a  r o i  S t e i n ,  Comptoir fiir Bórsengeschdfte, I F i e n  Tiefer Graben N . l i

Ł ftw iej m ówić o b ocie, ani­
żeli g o  I g |  zrobić.

Pierwszy i | | | f L  największy
Skład fa- bryczny

O B U W IA  własnego wyrobu
EMANUELA STERNA w WIEDNIU

Stadt Mariengasse Nr. 2, 
zaleca ogromny wybór najgustow niej szych 
wytwornie a szczególnie trwale wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
i gatunków skór po następujących zadzi­

wiająco niskich cenach, 
hamaazki m ęzkie (853-19-) 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr.
.  obsadź, skórką rękaw. złr. 5. 5.50, 6.
„ kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6 50, 7-50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5, 5-50, 6, 7, 7-50 — 
z salonowego lakieru złr. 5, 5-50, 6, 6-50.

dto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią­
cych na nogi złr. 4-50, 5 50, 6, 6-50, 7. 
Cielęce z 2ną podesz. nieprzem. zł. 6,6-50,7. 
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8-50. 9,10,13.

Hainatzkl dla chłopców:
matowe, cielęce, złr. 3-20. 2-80, 3, 3-50.

Hamaazki dam skie i 
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 2 10, 2-50, 2-80, 3, 330, 3-50, 4 .-  
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, 6. z gu­
mami, złr. 2-50, 2-80, 3, 3-30, 3-80, 4 50 
ze skóry matowej, kozłowej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3, 3-50, 3-80, 4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6, 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. 

złr. 4, 4-50, 5, 5-5P, 6, 6 50, 7 50, 8. 
Itamaszkl dla dzieci > 

aksam., prunell., skórkowe, 90 ct. do 3'50.
Uamaszki dla dziewcząt! 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 
2 50, 2 80, 3, 3-50, 380. 4.

W ielki S k ła d  K am aszków damskich z ob­
casikami kork, odzłr. 5 do 6.50 obok wielu 
niewymienionych gatunków ze sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapasie. 
Lcw-iki na żądanie przesyłamy darmo.

ZaoBówiema według miary ł naprawy 
będą najszybciej wykonywane. Polecenia za­
miejscowe wypełniają gię za pobraniem po­
cztą. Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

CA U SAz n a k IltOW

“Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w W iedniu. i m
Proszę zwrócic nw agę! Każde pudełko przeze m nie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jedne  doze za 

Zwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest m oją  marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
Szaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
scesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
gw kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi reu- 
Smatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającćj, do wymiot itn 

najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. '
Skład tego proszku utrzymują:

|w K rakow ie: p. apt. I ,  T ra u c zy ń sk i  (pod firmą B .  M iczyńsk i), p. M. J a w o rn ic k i ,  p, 
jOr. S a w ic ze w sk i  aptekarz — we Lwowie : pan tPiotr M iko lasz ,  P- C. Schubuth, p.

Ilkowski, p. s i. Ił e r  liner, p. Z. H acker  i pani K l e i n  wdowa.

J.
V .

(712 18) 
JaUn  i p |  
W .  f i r ó

' Biały Kćlera apt. i J . ilorgorc. 
Brodach p. Gomolióski.1 
Brzeżanaeh p. B. Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Cserniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Scbnirch.
Husiatynia p. A. Sadtlberger

i p.
W Jaroslawiugp.gJ. Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand 

J. Puchalski.
„ Monasterzygkach p. LipschUtz. 
,  Nowym-Sączu p. Kosteriiewi- 

czowa wdowa.
,  Nowym-Targs p. Q. Lauer.

' Podgórza p. S. Sclilesinger. 
n Przemyśla pp. P. Gcidatsuhka 

i p. E. Machalski 
,  Rzeszowie p. J. Sohaitter i 8j>. 
,  Samborze p. Kriegseisen., S tanisław ow i,! Stooasr v. Sobenitz 

Stryju p K. Krzyżanowski.
Powyższe firmy przyjmują także z m ów ienia na

W Suczawio p. E. Botszat.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórskij 
„ Wadowicach p. Eranc. Foltm.
,  Zaleszczykach p. J. Kodrąbski.s 
„ w Złoczowie p. O. Fadenhecht.] 
„ Żółkwi p. Nahiik.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i - r  

; Prawdziwy Olej tranowy * wątroby uniętnsowćj używa się z najlepszym skutkiem w słabość iach p ie  ̂  iowych i  płuco- B 
wych, w szkrofułach i  w  słabości ,R achitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chr?ui-jzne! 

Iwyrzuty skóry. r  I
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domiee*kówi»S|e 

się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, ja k  go natura w ydała.
Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim p o d p ise m .|||| 

C ena całój bu telk i 1 złr. 80 cent. — pół bu telk i ł  złr. w. a. wraz z instrukcyą używ ania.
M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .  fjj§§

A M D F  W ce m miejscu miasta, 
n l M U L - L .  z wszelkiemi przyrządami,
jwarem lub bez tegoż, jest do sprze-
nia lub wydzierżawienia pod bardzo
rzystnemi warunkami. Wiadomość
Księgarni Wgo J .  C x e c l i a . (1653 -3)5

Cteionktmi Drukarni „Czaiu“ W, Kirchmay&ra.

K urs papierów % <s>
.

1. A
,

K r a k ó w  1 paźdz. żądają płacą
Sreb. pol.st.za loozł. 110 108

x nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi.z kup. 91 89
Bankn. poi. 100 złr. 448 440
Ruble ros. za 100 rsr. 153 151
Talary pr. za loo tal. 182 178
Bankn. pr. za 100 złr. 81j 80
Srebro nowe austr. 121 j 119
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 90 5 70
9 90 9 68

Półimperyały rosyj. 9 90 9 68
4® gal. listy zas.bez k. 78i 77itO“ 0 »> n ii v n 89J 881
Obi. indemniz. z kup. 74 73
Ak k.g.zdyw. bez. k. 248 242
x L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
197

89 50
192 

89 —
x 6{j ban. rustyk. 94 — 93 50

Listy gal, ban. hip. 89 50 — —

W i e d e ń  30 wrześ.
5g zjed. dług pań. ban. 59 10 59 —
5J x x x sreb. 68 10 67 90
„ Obi. ind. niż. Aus 93 — 92 —
x X czeskie 91 50 90 50

x węgiers. 
» » galicyj. 
x „ buków.

82 50 81 50
71 50 71 —

Pożyczka g lo t ta l . '
76 — 75 50

5 o węg. pożycz, kol.
1)0 120 *łr. (3oo frk.) 102 50 101 25

L is ty  zastawne
5® Banku nar. los.
4” galicyjskie

o 77
6® gal. zakł. kr. włoś. 
5J węgierskie, los.
5§ zakł. kred. austr. 
J zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5® Domin. pań. 120 fi.
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839

» n » 1854
n b s I860
» „ „ 1864
„ Comorente .
„ Kredytowe .
„ źegl. par. naD 
„ Księcia Salm 
n » Balfy
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldstein
,  hr. Keglevich
„ Rudolfa. . .

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Koleipółn.Ferdynan.i 

» rządowej fr.-a.l

i f i i

żąd ają płacą

Dom Komisowy
Banku galicyjsk, dla handlu i przemysł1 

w Rzeszowie,
pod firmą:

Dr A. Rybicki
r o z p o c z ą ł z d n iem  d z is ie jszy m  sw o je  czynB®*

Co się do powszechnej wiadomości podaje.
Rzeszów dnia 25 W rz śnia 1869.___________________

Schenk i T atzel
w  Messendorf, poczta Freudenthal w  austr. S zM il1’
polecają swe warsztaty do urządzenia Gorzelń, zwykłych aparatów, jako też i 
lumnowych, najdoskonalszej działalności, toż Browarów, Fabryk nafty, Mły°ó'! 
Tartaków i t. p., przyjmują wszelkie polecenia na kotły parowe, r e z e r ^  
dowolnej konstrukcji, ciągnione rury miedziane do 15 stóp długości, ariDatU|* 
do kotłów i aparatów, jako też wszelkie gatunki robót miedzianych, m o s i ę ^

i żelaznych. * ^ 593
Robota rzetelna i szybka, ceny odpowiednio czasowi niskie."

Zuill
Sposobność kopna.

 K r o n p r in z e n  v. O c s te r r e ic li!
W ieiR Stefansplatz Nr. 7 .

C a ły  z a p a s  p r z e s z io r o c z n y c l i  m a fe r y j  s p r z e d a ^  
b ę d z ie  po z d u m ie w a ją c o  ta n ic h  c e n a c h . tr

Perkale ciemne i jasne, łokieć wieil. po 30 cent. — Mohair glacć najlepszy ?%0 
■iek, łokieć wied. po 40 i 50 cent. — Najlepsze szkockie Popliny, łokieć /  
50 i 60 cent. Sultan rayć, dawniej 1 złr. 60 cent,, teraz łokieć wied. po 60 c,] 

Gładki Poplin we wszystkich gatunkach, począwszy od 60 cent. za ł o k i e ć ^ -  
■ T p r l w a h f lP  ^ zarna Suknia Nobless, z zaręczeniem przecie j:[.cijcuwduue luw diy. nIu 18 zlr _ Cieinne Tyftyki%e V8Zy'tkichkoior̂
t w paskach, łokieć po 1 złr. 50 cent. — Grograin w różnych kolorach, ł°k,f7.5ł 
2 złr. 50 cent. f ^ ”Probki przesyła się na żądanie bezpłatnie. (854-1
_______________________ I P i a m a n t  M u l l e r
H a m b u r s k o - a m e r y k a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  ż e g l u g i  p a r o ^ ’ 

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  miedzy

( l a m b a r f f l e i i i  1 N o w y m
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

llo lsa tia  we Środę 6 Pażdzier- j "  W estphalia we Środę 27 P ^ r iCf
zier.l- - -  - v "-i/łiie*A l l e n m n i a

C y m b r ia
dto
dto

13 Pażdzier.!*
20 Pażdzier.| S 

Oznaczone * statki parowe nie dotykaja Hawrui • Piormairr, i., i m a. « > . *

*Mtoruasi . ______
Hainmouia we Śr-«»dę

w Sobotę 30 g op,

   -------  , »«•*»■ mu uuLyKaja nawru.-ąsd
u .«b » Pierwsza kajuta tal *«S, druga Kajuta tal EOo7Miedzypokl»d ? , 

Pr*ew#«. łow arów i L. 9. od beczki o 40 stopaoh 3ześćścieunycb‘hammirsbfh|4.1
puszczeniem (Primage) 15/„; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. ( uiO

° LrgVr°Dampf08chfff“ Zjednoczonych * sgr. Listy powinny- być oznaczone: P«r r

i między H a m b u r g ie m  i  l e w y m  O rlean**11*,.
na wycieczkę do I la w r u  i  I la w a u n y , napowrót l la w a n u y  i n® '

dotykając.
*«!iVv"r'*,. : : ' * • 11 I T eutonia...................20 Listop»da

f , e P “ | P ™ w o “ "  o s d i :  P ,erW 8^ '" » J o t »  ta l 1 8 0 W- ' d 7n g .
kład tal. 55  — Cena przewozu towarów: 2 Ł. od beczki o 40 stopach kub. haniN1*

z opuszczeniem l5®/t (Primage).
‘j jly7b S2Cze&ółów udziela: A u g u s t  M o l te n  następca Millera w Hamburgu. (  t V 
^®^Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawieraja umocowani Ajenci: S t n w r  & 

k r t f e r  W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. 1 7 i p. W. K i h e n s c h i i t *  w KRAKOWIE. .

Ces. król. wyłącznie

p raw d ziw y
sm aczny olej

ioW iff
u p r z y w i l ^ J 0
b e z w o n h J  <

ztrannw^r°

żądają płacą
97 75 97 25

89 50 89
-

105 50 105 —

89 50 88
115 50 115 —

231 50 230 50
89 — 86 —

92 75 92 50
112 25 111 75
23 50 22 50

159 — 158 —

93 50 92 50
40 50 39 50
31 50 30 50
35 50 34 50
32 50 31 50
35 50 34 50
22 50 21 50
22 50 21 50
15 50 14 50
16 50 15 50

707 705 _
256 50 256 —

561 — 559 —

2080 2085
376 — 374 —

Kolei zachodn. c. El- 
n Pardubickiej •
„ południowej •
.  Galicyjskiej . .
n Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ B Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej.
„ „ Wschód, węg

Akcye Bank. ang. au. 
„ n angl. węg. 
„ Zakł. kred. węg. 
» banku frank, austr 
n n węgierskiego
» n kraj. galicyj.

we Lwowie 
.  wied.d. obr.płod.
x galic. hipotecz.
„ austr. związków.
n dla obrot. ogól.
v Tow. han. pł. leś.

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5® za 

loo fi. k. m. 
„ (sr. pr. loo fl. w.a. 
„ (Emis. 1862). .  .  

Kolei rząd. St. 500 fr.
» „ Emis. 1867 B

Kol. połud. St. 500 fr. 
Bony 1870 „ -18746J

156 25 155 75
244 50
247 50 246 50
194 50 193 50

160 50
164 50

54 50
159 50 158 50
245 —

84 50
296 50 295 50
92 50
90 —

102  —

52 —

99 — 
113 -  
55 —

87 50

114 -

51 _

98 — 
111  —

53 —

86 59

113 50

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
„ „ „ za loo fl. w. a. 

,, wsreb. 5 j ,  ,  ,  
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5® — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.3O0fl.w.a.

w srebrze 5® za loo 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr, 5® zafl. loo) 
„ n „ Emisya 1867. 

Kol. i Sied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
— (w sr. po 5® zafl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5® za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dun.

za fl. loo m k. 
Austr. Loyd fl. loom.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 300 fl.
Waluty.

Cesarz koronny . . 
n dukat na wagę 
» — obrączk..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

105 50

100 50 
96 25

80 — 
88 —  

85 25

89 50

5 83 
5 80
9 79
10 15 
10  —  

12 30

f L  e t o e r t h r a n - O e i ) .
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat L  /  

jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego, którego naturalny skład i Iek»rS*^V 
lecznicta, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw 8zkrofułoD\ .0V  
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w cgó'nym Szpitalu, j ^ i e ]  
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, °! i 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chem.ków patolo<riczo/c% 0r«' 
dowo-krajowych, bezprzeczme dowiedzioną została a który na przytocż0,ie •„ f  
by od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odzna^9 
między wszystkiemi w handlu znachodzącemi się tranami wątroboweffli, J
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym Je% f  
iwszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tern samem 
est do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci. ^

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tran o w ej 
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej 

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z odlanym napisem białą 
lą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. W i l h e l m

W  ' ł  ! e * l l , n  I .  B iickerstrasse
w p  ( , 3 f5.-20j _ _ (dawniej Horbnly et
W  Galicyi i Bokowinie następujące Składy c.k. uprzywilejowanego ,

bezwonnego . smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej! ° j ł
w K R A K O W IE: apt. F l .  Sawiczeu skiego i Handel p. J .  3 '*, . J \  

te ra  -  we Lwowie apteka p. Z. R uckera  -  w Tarnowie J a n  I z t m e ^ W  
7 An,° ^ m:  -  W Buczaczu S te f .  K e rcd  -  w Crerniowcach V- 

W ith. A lth —  w Kołomyi M . Bolchower, Sam. H errm ann , D aw id  K r a m e r ^ 
sowie K a m il Mo>dko — w Monaaterzyskach J .  LipschU tz — w Nowym Słc /  
L ich tm ann  — w Oświęcimiu L. G rzesick i — w Suczawie B ra c ia  J ó z e f o w i . 
ZaLszczykach J ó z e f  K odręhski.

ich

105 —

99 50 
95 75

79 — 
87 — 
84 75

89 —

5 81. 
5 78
9 78
10  10  
9 90

12 25

Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  28 wrześn. 
Dukat holenderski .

x cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
m « PaP- x 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5g

n x 4§
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5 § Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

n x lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

W a r s z .  29 wrześ. 
Listy zast. l ser. rub. 

x x 2 ser- x
kupon x 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r, 1864 .
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied „
I n warsz byd. „ 

x warsz. teresp.

120 25 
120 25

1 8050

82
86
3

92
53
82

5 
5 

10 
1 
1 
1

91 — 
79 -  
89 — 
72 60

250 — 
193 50 
100 —

90 10 
89 76

74 69

155 — 
152 —

72 -

120 —

120 —

1 80

5 75 
5 78 
9 85 
1 84 
1 52 
1 80

88 25 
71 70

248 — 
192 —

89 60 
89 29 
1 6j 

74 19 
1 31J 

154 —

Pociągi osobowe na kolejach ie la tW
O d c h o d ź  ąi

Krakowa do W iednia , Wrocławia

Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o ® 
Granicy do Szczakotoy o godz. 11-27 przed P° 

o 2-5 popołudniu. .
X Szczuko wy do Krakowa o god. 2-51 po P°łu 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5 - i l  rano; o 6 ,,6 

Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o fAi«c 
Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7 V

K A—  ——- U
z Przemyśla do Krakowa o god. 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-*u fallu; v - . 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po połud0’ ^

P r z y c h o d z ą !  .
do Krakowa  z Wiednia o god. 9-52 rano; o s3ft0cł°Ze 

z Wrocławia o godz. 9-45 rano - * j  S.jl ^

z wi6iiczrci o god. 8*35 rai__ _ 
do Pi'zemyśla z Krakowa o god. 6*39 rano; 0 o ĵe*5! 
do Lwowa z Krakowa o god. 10-9 rano; o 
do Wiednia z Krnkomn. n ar h m  rano. 7

S3
do Wiednia z Krakowa o g. 5.23 rano, - 

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sóbotę ,j  Ob.
z brakowa  do Wieliczki i Niepołomic o do
w południe odchodzi pcciągmięszany i przych°? 
kowa z Niepołomic o god. 4  m . 35 p o p o łu d n i  (  
W  Ruch pociągów odbywa się na k ° L  g8.li0- ,6 <  

według zegaru lwowskiego, który m ^gdłflłt J  
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. *  
ru pragskiego, który idzie o 22 m. póimei

Ksądsc? Drukami J6%uf Ł a k o c i* !^ ''


